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W państwie funtów szterlingów.

M^Ssza rycina przedstawia gmach królewskiej giełdy w  Londynie, założonej w  roku 1666 przez 
i^Tomasza Greshama. Na lewo widać Bank an gielski założony w roku 1695, sam budynek w y­
ła ż o n y  w  1734 roku.

u^Tarszawa, (Tel. w i.). Rząd n iem ieck i zgło  
^ P r o te s t  do L ig i N arod ów  p rzec iw  ustala

granic w niektórych punktach na swą. k o ­
rzyść. W obec tego  rząd po lsk i rów n ież  m a

O flran icy  na przyłączonym do Polski Gór- zażądać przep row adzen ia  popraw y granicy 
j^ ^ ^ lą ^ u ^ d o m a ^ J ę c ^ U ą  wyrównania 1 na  Śląsku w  n iek tórych  punktach.

]jlf Katowicach groźne zaburzenia!
7*Padają na policyę. —  Wyprawa demonstrantów na dworzec 
Rejowy. —  Zdemolowanie sklepów żywnościowych i odzieżowych. 
J&bec bezsilności policyi, interwencya wojska. —  W kopalniach 
/fhicznych ustala praca I —  Ponieważ pieniądze nadeszty, jest na- 
*ieja uratowania sytuacyi. —  Za brak gotówKi odpowiedzialni tylko

Niemcy!
( Telefonem od własnego koresoordenta).

M l“V  V l t e .  Sytuacya w Katowicach staje się 
V(Q? krytyczniejszą. Wczoraj wieczorem pmzy- 
W  poważmy-jh rozruchów ulicznych, któ- 
^  °flar, padło okoł® 20 dużych sklepów na 
ą^Pa.lnyołi ulicach miasta, 

ty t Południu przybyły do miasta liczne zastę. 
I Sn^^tnikóiw, domagaj ęoyth się wypłacenia

aj6

N  oświadczył deputacyi, że rząd pol-
Soi^Ysłat jni pierwszy transport pieniędzy w  

miliardów marek polskich i *a-
do cierpliwości i spokoju robotników.

s 4ll,,)\v. Podrażniło to tlnm, który zaczął Brak marki niemieckiej jest sy 
kamieniami na policyantów. Następna mnchlnacyami nic>i:ijcl.'cirłi i wyłączna

> l hi '^iKi-nstrantów porwała sztachety i po- wicclzialność za to sp^.la na Niemców.^ ‘“ wnetranuw porwała sztachety j p<>- 
jy ‘u policjantów, jednego dosyć ciężko. \ a inak gotówki złożyło się kilka przyczyn. 

Ur>i uda! się na dworzec kolejowy, gdzie [ I taik. nicponi i cm i o gwałtowny spadek wartości

ktoś rzucił hasło, aby rewidować pasażerów, 
wyjeżdżających do Polski. Nie udało się im Jed- 
dnak to przedsięwzięcie, albowiem pociąg w o-
statnfej chwili odjechał. Wówczas demonstran­
ci udali się z powrotem do miasta. Tu rzucili 
srię na sklepy spożywcze i z odzieżą, rozbili o- 
kna wystawowe i zrabowali doszczętnie znajdu­
jące się tamże towary. Po lic ja  okazała się za 
słaba, i musiano wezwać wojsko, które zdołało 
aresztować kilkadziesiąt osób, biorących udział 
w rabunku. Gdzieniegdzie przyszło do starć z po

- ----. --------- _ — , -----  licyę. W  kopalniach okolicznych praca ustała,
v W C* Powtórzyli oświadczenie wojewody ro- gdyż robotnicy strajkują, z powodu nieotrzy-

którzy jednak wyrazili swe nieza- mania zarobków. Dziś spodziewany Jest przy.
żądając natychmiastowej wypłaty. jazd specyalnego delegata ministeryum skarbu

policyi konn.tj clioiał rozprószyć dc- z zapowiedzianymi pieniędzmi.
jest spowodowany 

odpo-

marki podniósł jej zapotrzebowanie, nastęipmme 
panika, która ogem ęła Niemców wyraziła się 
w  zakupywaniu obcych walut, wreszcie zakła­
dy państwowe, drukujące marki niemieckie 
strajkowały przez trzy tygodnie. Niemcy zaś 
o ile mogą sabotują życie gospodarcze Śląska, 
tem bardziej więc obecny brak gotówki był im 
bardzo na rękę, gdyż spowodował upragnione
zalbntrzenia.

W  końcu nie bez pewnej winy jest rząd p. No-
waka, który nie umiał zapobiec sabotażowi nie­
mieckiemu i  nie postarał się zapomocą inter. 
wencyi dyplomatycznej u koalicyi i w Lidze Na. 
rodów o to, ażeby zmusić Niemców bezwiz®lęicL- 
nie do świaideoeń finansowych do jakich się zo­
bowiązali na Górnym Śląsku. To niedołęstwo 
n ad a  p. Nowaka odbije się też fatalnie na Opi­
nii polskiej za granicą, gdzie przecie*; nie będą 
dociekać co jest przyczyną zaburzeni katowic­
kich. stwierdzać jedynie będą fakt sam jak ie­
mu podobnych za czasów niemieckich nie byto. 

*  •  *

K atow ice. D yrekcya  po licy i z  powodu 
zajść w  dniu 8 i  9 w rześn ia  zarządziła  na 
m iaeto i  pow ia t K a tow ice  co następu je:

1) zgrom adzan ie się n a  u licach i  placach' 
publicznych  jest zakazan a

2) przebyw an ie na u licach  i  p lacach pu­
b licznych  po godzin ie  9 do-zwolonem jes t ty ł 
ko w  raz ie  w ażnej potrzeby, k tórą  n a  żąda­
n ie organ ów  po licy i na leży  w ykazać,

3) w szystk ie  restauracye, kaw iarn ie  i  k a ­
barety  m uszą być o godzin ie  10 w ieczorem  
zam kn ięte ; w y ją tk i są dopuszczalne jedyn ie  
za zgodą po licy i. Szynki, któro dotychczas 
w  dniach w yp ła t m usia ły  być zam ykane o 
godzin ie  4 popołudniu, m uszą być aż do od­
w o łan ia  ca łkow ic ie  zam knięte.

4) P rzed staw ien ia  w  teatrach i  kabaretacłi 
trw ać m ogą na jd łu żej do godz. 9 w ieczo ­
rem .

5) b ram y dom ów  m a ją  być o godzin ie 9 
w ieczorem  zam knięte.

Rzemieślnicy polscy 
a wybory.

W  walce wyborczej do Sejmu i Senatu zetrą się 
dwa kierunki, dwa obozy: lewica z obozem naro- 
dowo-chrześcijańskim.

Partye lewicowe nie czują zbyt mocnego grun­
tu pod nogami. Ostatnie przesilenie rządowe, utrą­
cenie gabinetu W . Korfantego podcięło do reszty 
ich topniejące w pływy w społeczeństwie.

Socyaliści, ludowcy, enpeerowcy i komuniści 
rozumieją dobrze, że o zdobyciu przez nich więk­
szości w  Sejmie i Senacie nie może być mowy.

To też nadzieje ich i dążenia idą w innym kie­
runku: lewica liczy na to, że gdy się sprzymierzy 
z Niemcami, Ukraińcami i Białorusinami —  w ów ­
czas uzyska większość głosów i ster rządów 
utrzyma w swym ręku.

Na razie, nie chcąc się przedwcześnie kompro­
mitować — partye lewicowe maszerują osobno, a 
Ukraińcy, Białorusini i Niemcy również osobno. 
Zato w przyszłym Sejmie i Senacie pójdą zgo­
dnie do ataku na obóz narodowy.

Nie są to bynajmniej ..strachy na Lachy". — 
Wszak dzisiejszy rząd Nowaka nie doszedłby do 
władzy, gdyby nie złydzi i Niemcy. Bez nich — 
nie miałby większości w Sejmie.

Zwłaszcza Niemcy, zamieszkujący państwo na­
sze cieszą się niewątpliwie poparciem swych 
współbraci z Rzeszy niemieckiej.

Żądza odwetu za stratę Poznańskiego, części 
Śląska i Pomorza posiłkować się zechce klubem
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posłów niemieckich w celu podcięcia siły naszego 
państwa.

Do przyszłego Sejmu wejdzie niewątpliwie pe­
wna ilość komun,stów. Beuą oni zwyczajnem 
narzędziem zbrodiiiczem w ięku Lenina i Trockie­
go.

Niestety — nasze partye lewicowe nietylko nie 
widza tych chmur na pols.kiem nic-bie, ale gotowe 
są, jak wykazuje doświadczenie, iść choćby z dya- 
błem, byle dorwać się do władzy.

Wobec tego wszyscy prawi Polacy, wszystkie 
warstwy narodu polskiego, zorganizować musza 
swe siły i w zwartym bloku narodowym iść do 
zwycięstwa.

Rzemieślnicy polscy, nie po raz pierwszy zre­
sztą, jedni z pierwszych stanęli karnie w narodo­
wym bloku wyborczym, stwierdzając swój szcze­
ry, polski patryotyzm.

Oto koło polityczne zrzeszeń rzemieślniczych 
stolicy nadesłało nam komunikat:

„Koło polityczne zrzeszeń rzemieślniczych ni­
niejszym podaje do wiadomości rzemieślnictwa 
polskiego, iż na posiedzeniu koła w dn. 25 sierp­
nia b. r. zapadła poniższa uchwała:

Koło polityczne Zrzeszeń rzemieślniczych po­
stanawia przy nadchodzących wyborach do Sej­
mu 1 Senatu połączyć się w  akcyi wyborczej z 
chrześcijańskim Związkiem Jedności Narodowej 
(Blok Narodowy).

Stanowisko najpoważniejszych organizacyi rze­
mieślniczych będzie niewątpliwie miarodajnem 
dla r,gdhi rzemieślników w  całej Polsce.

Wysuwanie własnych list rzemieślniczych czy 
mieszczańskich, nie przyniosłoby wielkich korzy­
ści rzemieślnBton. a wyrządziło wielkie straty 
sprawie narodowej, rozbijając solidarność polską. 
Je6teśmy pewni, że na listach poselskich bloku 
narodowego znajdą sle nazwiska wybitnych rze­
mieślników i energicznych obrońców interesów 
rzemiosła polskiego.

Połączenie Sie rzemieślników' z blokiem narodo­
wym dyktowane było jak gorącym* tradycyjnym 
patryołyzmem, tak i zupełnie usprawiedliwionym 
interesem ekonomicznym.

Czekamy co zamierzają począć małopolscy rze­
mieślnicy, czy w dobrze zrozumianym własnym 
interesie wezmą czynny udział w wyborach, czy 
tet przez usuwanie się dadzą zwycięstwo tym, 
którzy ich interesów bronić nie będą, bo i cóż ob­
chodzić mogą interesy rzemieślnicze ludowców, 
socyalistów, Białorusinów i cały Hoh lewicowy?

Wojska tureckie zajęły Smyrnę.
A ngora. (P A T ). Havas. W o jska  tu reck i' 

za ;ę ly  Sm vrnę.
GREC„ PROSZĄ O ROZEJH.

Boftleaua. (P A T  Po lrad io ). W  Angorze, do­
kąd nadeszła prośba G reków , przesłana za 
pośrednictwem  kom isarzy państw  sojuszn i­
czych. panuje przekonanie, że sprawa ta na­
leży  do kom pctencyi naczelnych dow ódców  
ubu stron walcz.-icych. D zienn ik i przew idu ­
ją. że Tu rcy  \vo w arunkach roze.Trm zażą­

da ją  ca łkow ite j ew aku acyi przez w o jska  yre 
ckie \zvi M niejszej i T racy i oraz Konstan­
tynopola  D em obilizaey a w ojak  greck ich  
m usiałaby nastąpić natychm iast po ew akua 
cyi \ zy i M n iejszej. Ty lko oarę m łodszych 
roczn ików  m ogłoby pozostać pod. bronią.

B crilean*. (L A T  Radio ) .k lo rn in y  Post*1 
donosi, ze gab inet angielsk i jest zdecydow a­
ny przeszkodzie w szelk im  zam ach m i n% 
Konstan tynopol i cieśniny. 
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Cłrwi a biełaca.
Kraków, orno 11. września 1922.

— o o o —

Jednolity blok żydowski w Krakowie.
W K rak ow ie  odbyło  się zebranie przedsta ­

w ic ie li stronn ictw  żydow skich, w chodzą­
cych vv skład bloku na rod o w o - ż y dow^kie - 
go. Obecni byli przedstaw icie le stronn ictw  
syonistycznyoŁ, ortodoksyjnych „Sc', ume 
LmumI; Izrael*', „Mizrachi" oraz aytm sty­
cznej nartyl praoy „Ulżachdnth". Zebranie 
pow zięło  szereg uchwał, odnoszących się do 
techn icznych  prac zw iązanych  z phoyą w y ­
borczą. Jednocześnie u tw orzono egzeku ty­
w ę, która p rzystąp iła  natychm iast do pra­
cy.

ZE  SPORTU.

Zdarzania pociągów w Warszawie.
W a n z a w a . (Teł. wł.1. W czo ra j o  godz. 10 

w  nocy nastąp iło  zjderzende pociągów
N a wagony poolątfta towarowego, id ą rr  w  

rtrone M ław y, najechało kilka wagonów to­
warowych, puszczonych luzem, przy rozb ić- 
ram u pociągu. Skutkiem  zderzen ia  t iz y  w a­
gony uległy całkowitemu rozbicia. O fiar w 
ludziach n ie b y ł o . _______________

TOW . JUGOSLOWIANSKO-POLSKIE ma pow­
stać niebawem w  Krakowie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI. 3-letnia 
Marya Pękalska, córka majstra kowalskiego, za­
mieszkałego przy ul. Kazimierza W.ehdego 44, 
wpadła przez otwór w  ustępie do dołu kloacz- 
nego. Ojciec, nia wiedząc,, co się stało z dziew­
czynka, szukał jej przez półtorej godziny i wre­
szcie odnalazł dziecko, nie dające znaku życiu. 
Wezwany bezzwłocznie na miejsce wypadku le­
karz dr. Kolin, a następnie lekarz obwodowy dn 
Owsiński. stwierdzili śmierć nieszczęśliwego dzle- 
clv<ł

TRAGEDYA ZAKOCHANYCH LUDZI. W  willi 
przy ul. Litewskiej pozbawił się życia wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w serce, Lubomir 
TUL lat 29, porucznik wojsk łącznikowych. Ba­
wiąca przy jego boku Helena Cyfrowiczówna, lat 
23, wyrwała rewolwer z ręki Tilla i również tar­
gnęła się na »w e życie, oddając strzał, skierowany 
w  głowę.

Cyfrowiczównę. —  w  stanie beznadziejnym prze­
wieziono na oddział ciururgiczny do szpitala św. 
Łazarza. Powód samobójstw! na tle milosnem.

MILIONOM) A KRADZIEŻ. Do mieszkanie EraiJ- 
ciszki Korn, przy ul. Nowowiejskiej 1. 9, włamali 
się złodzieje i skradli biżuteryę, garderobę męską, 
damską i dziecięca, łącznej wartości około ćwpch 

' milionów marek. Dochodzenia w toku.

CRACOM A—POGOŃ 4:1 (2:0).

Lwów  (telef.). Wczorajsze spotkanie W isły l  
Czarnymi zakończj Jo się zwycięstwm w stosunku 
4:1 (3:0).

Lóć.ź. ;P.A f). W  obecności niewidzianych do­
tychczas w Lodzi tłumów publicz ości odżyły 
się zawody o ty tui mistrza północnej Polski jjo- 
mię-clzy poznańską „W artą" a łódzkim klubcfr 
sprayowym. Po nadzwyczaj zaciętej walce ewy* 
ciężyła „W ar a", bijąc przeciwnika 1:0.

Warszawa. (PAT). Dzisicj&sze zawody pdki ner 
żnj pomiędzy .Polonią" a „SUizelcem" z Wiln*! 
salkoAcsjily się wynikiem 7 .0  na którzy ść „Poio- 
nii".

Praga. (PAT ). Dzósizjsae aa wody piłki nożr^l 
pomiędzy „Spartą" a wiedeńskim „Rapidcm ‘ z* 
kończyły się wy iklem 2 :1 na korzyść „Spany1

Projekt osiowy i  płacach urzedniczycti

W arszaw a , (Teł. w ł.). Praco poćkom jó. 
zm ierza jące do ustaleni# pro jek tu  U3ta w y  
p ła a u ń  urzędiii-czyoh państw ow y en. tr 
ją  bez przerw y. W obec k rótkości czasu i 
m ia ra  rządu w n ies ien ia  projek tu  na je 
z na jb liższych  posiedzeń sejmu, okazu je 
T iiom ożliw em  preedstew ić p ro itk t  noaz 
gó lnym  Z w iązkom  zaw odow ym  do raopi. 
war.ia. Teffc rodzaju, bow iem  korespondw  
cya opóźn iłaby w n ies ien ie pro jektu  do L^i 
mu. W odoc tfciro postanow iono spraw ę z 
Iw ić  inaczej, a m ian ow ic ie  w ystosow ać 
oroszen ia  dc p rzedstaw ic ie li Z w iązków  
w odow ych  p racow n ików  państw ow ych  
środą lu t czw artak  tego  tygodn ia  oeł 
wzdęcia udziału  na posiedzen ie podk  
gdz ie  tę d ą  m iel] sposobność w j r a *  -  
sw ych  ż] erer i  op in ii oo do tego  preJefc*n.

AL. DUMAS (ojciec).
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Choroba robiła tak szybkie postępy, iż togo sa­
mego dnia, czując swój poważny stan, chory w y ­
siał konnego posłańca, by uwiadomić o wszyst­
k im  żonę i nakłonić ją do powrotu. Jednakże mię­
dzy Laufen a Breintenbacli koń potknął sie i jeździec 
spadł, uderzając głową o kamień: zaniesiono go 
do pobliskiej gospody, skąd dal znać o wypadku, 
jaki mu sie zdarzył 

Wysiano natychmiast drugiego posłańca, lecz i 
nad tym zaciążył fatalizm; w  dolinie Kander ze- 
siadł z konia i wziął przewodnika przez wyżynę 
Schwalbach; w  połowie drogi porwała go lawina, 
spadająca z góry Attels i strąciła w przepaść; 
przewodnik jakby cudem ocalał.

Tymczasem choroba czyniła gwrłtownc postępy; 
musiano choremu ogolić głowę, ponieś aż nosił 
długie włosy, by mu robić okłady z. lodu. Umiera­
jący stracił już wszelką nadzieję i w cii wili ulgi 
napisał do żony:

„Droga Berto! Jestem bliski śmierci, lecz nie 
chcę całkowicie rozłączyć się z Tobą. Każ sobie 
spleść nai amiennik z włosów, klórc mi ucięto i 
kiórc kazałem przechować. Noś go zawsze, a je­
sieni przekonany, 2c wnet sic połączymy znowu. 
Twój Lryderyfc.% .

List ten oddał trzeciemu posłańcowi, polecając 
mu wyruszyć w  drogę natychmiast po swej 
śmierci.

Zmarł tego samego wieczora. Posłaniec odje­
dli1? w godzinę po jego zgonie. Poszczęściło mu
się lepiej, niż dwom poprzednim, gdyż piątego dnia 
dotarł do Louesche.

Znalazł żonę kupca ślepą i głuchą. Jeanak po 
miesiącu, dzięki kuracyl i zbawiennym woaoni 
Louesche oba kalectwa poczęły ustępować. Dopie­
ro w  drugim miesiącu odważono się zawiadomić 
biedną kobietę c nieszczęściu, na które była już 
przygotowana przez różne przeczucia i progno­
styki. Pozostała na inieiscu jeszcze jeden miesiąc, 
by się całkowicie wyleczyć; wreszcie po trzech- 
miesięcznej nieobecności powróciła do Bazylei.

Ponieważ i ja w tycli kąpielach w y kuro watem 
sw'e niedomagania reumatyczne i zaD*erałem się 
również do odjazdu, prosiłem ją więc o pozwole­
nie podróżowania razem, na co chętnie się zgodzi­
ła, zyskując we mnie w  ten sposób towarzysza po­
dróży, z którym mogła rozmawiać o swym meZu. 
znanym mi z krótkich chwil wyjazdu z Bazylei.

Wyjechaliśmy z Louesche i piątego dnia stanę­
liśmy w Bazylei.
Trudno, sobie wyobrazić coś smutniejszego i tragi­
czniejszego nad powrót młodej wdowy do aomu. 
Po śmie-ci męża zamknięto magazyn, ruch han­
dlowy ustał jak ruch zegara, gdy się wuhadio za­
trzyma. Wezwano lekarza, który leczył niebosz­
czyka. oraz wszystkie psoby obecne przy jego 
śmierci, i tak prawie już zapomniany zgon od­
żył na nowo w sercach wszystkich tych osób.

Spytała, gdzie są włosy, które jej inąż zapisał.
Lekarz przypomniał sobie, iż pólcćił nieboszczy­

kowi podczas choroby nciąc u losy: cyrulik tez 
pamiętał dobrze, że mu je zgolił, lecz to było \vs? y- 
stko. W łosy zniknęły, przepadły bez śladu.

Wdowa była zrozpaczona; w  ten sposób nie mo­
gła wykonać jedynego życzenia zmarłego.

1 Upłynęło wiele nocy, smutnych nocy, pod 
których błądząca po domu wdowa podobał®
była do cienia, niż do żywej istoty.

Zaledwo położyli, sie spać, zaledwc poczjrf* 
usypiać, uczuwala w  prawem ramieniu odretw* 
nie j budziła się w  chwili, gdy to odrętwienie ł* 
się coraz - yżej, jak do serca.

Zaczynało sio ono powyżej kostki, w  tern pi** 
scu. gdzie zwykle nosi sie branzoletkę; ud  
wała tu ból, * ikbjr od ucisitu żelaznej, zt c iz if 
hrarzoletki; ból ten jak wspomnieliśmy, posu *^  
uę coraz wyżej, ak do serca.

Widocznie zmarły w  ten sposób wyrażał bolJ 
z pówodu zaniedbywania jego ostatniej woli.

Wdowa zrozumiała ten wyrzut, pochoaząc! 
za grobu. I ostanowifa tedy kazać otworryć 
męża i — jeśli nie wszystkie włosy mu ucięto i  
wziąć z nich tyle, ile będzie trzeba na sporządź 
nie branzoletki.

Nie mówiąc nikomu słowa o tym zamiar?.JJ 
zała wezwać grabarza. Lecz ten, który pogrzd  
jej męża, w międzyczasie umarł, nowy zas, 
niący obowiązki dopiero od ośmiu dni, nie 
dział, gdzie się grób znajduje.

Lecz wdowa, spodziewając się objawienia, _ 
dwukrotne ukazanie sic jeźdźca i konia, jak1 
ucisk w ramieniu uczyniły ja skłonną do wiafY 
cuda, — udała się sama na cmentarz. Usiać 
ne porosłym trawa giobic, prosiła o znak. któr 
by się mogła kierować w poszukiwaniach.

Na murzę cmentarnym wymalowany by i ta 
szkieletów. Jej oczy spoęzełv na postaci śm*e 
patrząc długo un to śmiejące Się i »ti uszne 
rem oblicze.

(ZAJMUJE SIE NIM SPECYJILN A PODKD 
MISKA. -  ZWIĄZKI ŚAWObOWE B£I>4 

WEZWANE DO WYDANIA OPINIL

Wtem zdało jei się. że śmierć podnosi kościste ,- 
mię i palcem pokazuje jeden z ostatnich grobu

&
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^lan unii węgiersko-rumuńskiej z Ferdynandem na czele. —  Zmiana polityki 
**granicznej Węgier i zbliżenie się do Włoch. — Polska pow ona uopomodz do

zbliżenia węgiersko-rumuńskiego.
W  związku z tem poczyniły W ęgry szereg 

zmian na swych placówkach dyplomatycznych.
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(—) Od pewnego już czasu obiegają prasę euro- 
®eiską pogłoski o zmianie polityki zagranicznej 
Węgier, dementowane copruwda, ale uporczywie 

Powtarzające. Zwłaszcza mówi się już głośno 
yj Planach stworzenia unłi rumuńsko-węgierskiej, 
jdóraby rozerwała pierścień wrogich państw oka- 
^iącycli W ęgry i wydżwigła państwo św. Stefana 
2 obecnego ciężkiego położenia.

Obecnie znów budapeszteński korespondent 
*Vossi$che ztg.“ przynosi ciekawe, senzacyjne 
sZczegóły tych planów. Oto mimo wszelkich de- 
‘henti w  sprawie rokowań węgicrsko-rumuńskich 

Dorna Watra na Bukowinie, sprawa unii obu 
^oh państw jest już gruntownie omówiona. 

W ęgrzy żądają dualistycznej monarchii z królem 
^zdynandem na czele. Państwo rumuusko-węgicr- 

*kie składaćby się miało z dawnej Rumunii, oraz 
2 Węgier, do których należałby Siedmiogród obc- 

przyłączony do Rumunii.
Rumuni proponują jednak raczej utworzenie mo- 

**archii składającej się z 4 autonomicznych jedno- 
itek, a to: Mołdawii. Siedmiogrodu, właściwej 
Rumunii i obecnych Węgier. Wszystkie cztery kra- 
j® o równych prawach. Plan ów forsują Rumuni 
J^rdzo energicznie, obiecując węgierskim magna- 
‘0łn w  zamian za poparcie ich planów daleko sie­
j ą c e  przywileje i prawa. Tak n. p. hr. Bethlen 
piałby zostać księciem Siedmiogrodu. Plan zbliże- 
**** rumuńsko-węgicrskicgo łączy się jednocześnie 
26 zbliżeniem Węgier do Włoch, które wykorzy- 
&hijąc obecny zatarg Włoch z Jugosławią i Cze­
kami na tle kwestyi austryackiej, starają się zna- 
•eść we Włoszech sojusznika do przeprowadzenia 
Manów unii węgiersko-rumuńskiej.

my otomstili. my poMcije diezertiry (?). Btudi* 
pohitazie dla pry&taigi i  Kwi jej, n»l tuwary*xc*y “  
Bandyci zrabowali ponadto kilka koni i uciek ł 
przez granicę.

Częste napady partyzantów, a nawet ocfctaia- 
łów litewskich, przypisać należy głównie słabej 
obsadzie, ilościowo i  jakościowo, granicy’.

Pięciu dotychczasowych posłów węgierskich zo­
stanie spensyonowanych, a na ich miejsce przyjdą 
ludzie nowi, energiczni. Proponowany na posła do 
Warszawy obecny poseł w Pradze Tahy, przej­
dzie również w stan spoczynku. Dotychczasowy 
minister spraw zagranicznych hr. Bauffy zostanie 
posłem w  Paryżu, na stauowisko zaś ministra 
spraw zagi. upatrzony jest hr. Teleki, bawiący od 
dłuższego już czasu w  Bukareszcie w  sprawach 
pertraktacyi o wspomniane, wyżej unii.

Jednocześnie prasa węgierska omawia już cał­
kiem jawnie plan konwencył rumuńsko-węgier- 
sko-włoskiej, ostatni zaś numer „Magyar Orszag“ 
przynosi z dobrze poinformowanych kół wiado­
mość o rokowaniach, jakie w tej sprawie toczą się 
między Rumunią a Włochami. ,

Z polskiej strony należałoby planowi unii wę­
giersko-rumuńskiej tylko przyklasnąć. Do sprzy­
mierzonej^ nami Rumunii przyłączyłyby się W ę­
gry. z którymi nie mamy żadnych kwestyi spor­
nych, a raczej łączy nas wiekowa przyjaźń. Nie 
od rzeczy będzie przyporrmąć projekt węgierski 
wysłania Polsce na pomoc w  r. 1920 swych dywi- 
zyi, który jedynie wskutek nacisku ze strony ob­
cych, wrogich riam czynników, nie doszedł do 
skutku, a poznamy, że przez utworzenie unii wę­
giersko-rumuńskiej przybędzie nam jeden wiecei 
sprzymierzeniec 1 to taki, nr którego śmiało bę­
dzie można liczyć.

Nasza polityka zagraniczna powinna pójść po 
tej linii i szczerze dopon.ódz w  zbliżeniu Węgier 
do Rumunii.

Pod ciągłym terrorem band litewskich.
Partyzanci litewscy

O 15 kilometrów od Swięcian. leży ma jętek 
^*lSkiiiy stanowiący własność p. Pożaryskiej, 
*^ócra gospodaruj e na nam sama w rac: z dwoma 
®^tkami.

ftrmed kilku dniami około godz. 9 wieciz., w 
^^wiii, kiedy w-e dworze była tylko jodina z có- 
Jjjfc od stromy pasa neutralnego, wtargnęło 12-tn 

2 których. trzech, jaik rozpoznano było *  
"'WUarnej armii litewskie], inni zaś, to ober- 

należący do ihanidy partyzantów lltcw- 
<lŁ»ch. Wszyscy byli uzbrojeni w pistolety sy»t.

w roli bandytów.
„Mauzera" oraz granaty ręczne.

Napastnicy sterroryzowali sŁuibę i spędzili 
ją do jednego pokoju.

Napastnicy przystąpili następnie do przepro­
wadzenia. rewizyii i znal .ź li woreczek z bizntie- 
ryą oraz 200 dola/rów, co oczywiście zrabowali, 
pocaem szybko się wycofali 

Przed wyjściem zostawili karteczkę w  języku 
rosyjskim następującej treści: „Madame Poża- 
ryskaja, oeseń żal, oz to my wastaewo muża nie 
naszli, no wsio rawno, my z nim wstretimeia.

Parę uwag o opłatach pocztowych
Przed paru miesiącami narto listu zwykłego 

wynosiło 10 marek, a pocztówki 8 marek. Ofaec- 
nio po drugiej podwyace w ciągu oardeo krót­
kiego czasu lisi zwykły kosztuje 50 marek (pię­
ciokrotne podwyższenie!), a pocztówka 30 ma­
rek (przeszło trzykrotne podwyższenie).

Ł ćuuwo zauważyć, że w tych podwyżikłuch, dnfco 
nywanych w czasie spadku marki, niema żad­
nej stałej idei, lecz robi się to jakoś zujpełnie do­
rywczo.

W  stosunkach normalnych parto pocztówki 
bywa zwykle dwa razy mniejsze, aniżeli porto 
listu zwykłego. — W  Polsce od lat ozterocih sto­
sunek ten jest wciąż zmienny, zupełnie dowol­
ny. Można się obawiać, że kiedykolwiek straćli 
komuś do głowy pomysł zrównania opłaty za 
pocztówkę z listem zwykłym, albo i pobierania 
od pocztówki opłaty Większej.

Wobec pięciokrotnego podniesienie porta od li­
stu zwykłego niewątpliwie ludzie zaczną terae 
ograniczać wysyłanie listów zamkniętych, a  za­
dowalać się pocztówkami. Na poczcie można już 
to zauważyć na wiciu fisiach zabrakło pocató- 
wek, zaczęto wydawać je  w  ogromnej ilości. 
Przy' każdej zaś podwyżce porta zachodzi itta 
okoliczność, że trzeba używać różnych konaJbi- 
nocyj ze znaczkami. N. p. nowyot pocztówek 
z portem 30 marek nie ma, są tylko stanc 8 
mark owe, więc trzeba na każdej dolepić zaia- 
czeik 2-maaikowy i  znaczek 20-markowy. Co to 
za wygoda! aż miło się człowiekowi robi. —  Te­
raz, dajmy na to, zacznie się drukować pocztów­
ka z portem 30 marek , ale zanim się je wydru­
kuje, nastąpi nowa podwyżka i  znowu tnzete 
będizie dolepdać! I  tak w  kótkol bez końca! Na­
turalnie koszt takiej pocztówki z  dolepianeani 
znaczkami dla skarbu jest znacznie większy, 
aniżeli pocztówki normalnej, ale czy o tern fcto 
pomyślał?

Wszystkie te podwyżki opłat pocztowych no­
szą wyraźny charakter zaskoczenia W ygiąda 
to tak, jakby ministerstwo poczt wciąż drze­
mało, a tylko od czasu do czasu budzone bvło 
gwałtownie z drzemki i wtedy zarządzało pod­
wyżkę, nie wiele się nad tem zastanawiając. __
Następnie publiczność jest zaskakiwana w  po­
dobny sposób przez nowo podwyżki, nagi© i n ie­
spodziewanie. Zdradza to stan niezmiernie anor­
malny.

tt i idolu M
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^ s te ty  dość późno. Robotnik polski, to teraz 
^aszny helota. Brak pracy, zastój ekonomiczny 
j j c a l  go często w  ramiona komunizmu, gdy i  tem 
*®°dziewa się poprawy losu. Fartya Komunisty- 

posiada w  Czechach wielu zwolenników, wy- 
swoje czasopisma i dzienniki. Najzażartszymi 

^hiunistami są Niemcy, gdyż widzą w komuni- 
robaka podgryzającego republikę, podobnie

*ik u nas żydzi. Role tesame, odegrane temi sa-
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środkami, cel tensam. Rząd czeski pozwala 
na manifestacye komunistyczne, na wyda- 

kj^hie czasopism, by otworzyć niejako klapę bez- 
ff^zeństwa, lecz tłumi anarchię siłą i wojskiem
^  -Cy 'komuniści jednak dość nieliczni posyłają 
ĵwsto dzieci do szkół polskich, w życiu narodo- 

i w  rozwoju myśli narodowej nie stanowią 
^°2nej zapor\T. Tyle o komuniźmie. Symbolem 

z czechizacyą kraju i uciskiem stała się tu
^  °ła polska i walka o nią. Czesi postanowili

Ut 3 zniszczyć całkowicie szkołę polską. Jak 
^chczas to termm ten określili trochę za krótki, 

pokrótce metoda walki i system obrony. 
W ^ a d ą  Czechów jest tworzyć szkoły czeskie 
ty.2̂ dzie, znosić szkoły polskie gdzie się da. Czy- 
^  ‘0 w nadziei primo, źe nadadzą w  ten sposób 

^  charakter wewnętrzny czeski, secundo 
 ̂ na słabe charaktery, które poślą swe dzieci 

^ ^ ° fy  czeskiej ze względów utylitarnych, Cze- 
dają książki, ubrania, zapomogi i t. d.

t»j *e nie idzie inaczej, rozbjja się szkołę polską
Pomocy bojówek, l. zn. zwykłych opiyszków, 

th^-onych przez komisyę gminną, a o tych nie 
n°  Przy bezrobociu. Bojówka taka poprostu

I
rozpędza pałkami dzieci i szkołę zajmuje na kino 
lub na szkołę czeską. Interwencye, delegacye itd. 
Polaków w Pradze odnoszą zazwyczaj ten skutek, 
że pozwala się na wpisy do polskiej szkoły, fapisy 

j zostają ogłoszone, rodzice polscy zgłaszają się do 
! gminy, lecz po drodze już czatują pałkarze, którzy 

spieszących zaczepiają, zaczynają zwadę, zbiją 
często do utraty przytomności i wpisy skończone. 
Oficyalnie ogłasza się, że wpisy się odbyły, do 
szkoły polskiej nie zapisał się nikt lub troje dzieci 
(Pietwałd). Wobec tego szkoła polska jest niepo­
trzebna. Gmina na nią nakładać nie myśli. — Tak 
dzieje się w gminach o mieszanej ludności. W  gmi­
nach o ludności czysto polskiej to nie uchodzi. Tu 
zakłada się paralelki czeskie w  polskiej szkole, 
wabi się dzieci podarunkami, a kiedy liczba para- 
Ielek rośnie zwija się polskie klasy. —  Wystarczy 
przeglądnąć „Przewodnik Macierzy Szkolne:" 
wydawany w czeskim Cieszynie, by się o tem 
przekonać dobitnie.

Mimo to jakżeż przedstawia się polskie szkolni­
ctwo w  czeskiej części Śląska? Warto się mu 
przypatrzyć. Pozostałe szkoły polskie są przepeł­
nione. Jakiś dziwny urok wywiera szkoła polska 
na ludzi tutejszych. Często biedak mający kilkoro 
dzieci posyła je bose, obdarte do polskiej szkoły, 
chociaż Czesi ofiarowują mu buty i ubranie i książ­
ki dla dziecka. Nauczycielstwo polskie (nie Slą- 
zakowcy) ma nielada orzech do zgryzienia. Praca 
w  szkoie, praca za szkołą, szkalowane przez Cze­
chów w  „Obranie Sleskiej", hakatystycznem Cze­
śkiem pisemku wychodzącem w  Orłowej, narażo­
ne często na pobicie i utratę chleba, pracuje tak 
rzetelnie, że końcowe popisy szkolne wykazują 
wyniki wprost zdumiewające Autor niniejszej ko- 
respondencyi widział parę tyc1* popisów szkol­
nych i wystaw urządzanych z końcem roku. — 
Tłumy robotników, odświętnie przebranych Słaza- 

I czek oklaskiwały występy deklamatorskie, popisy

gimnastyczne i muzykalno-wokalne zebranej dzia­
twy. A w  salach szkoły wystawa robót i prac 
młodzieży. Piękne hafty, koszyczk,, cacka, rysun­
ki, całe serye ubrań, koronek, wspaniałe wprost 
stylowe śląskie wyszywania to dorobek tej dzia­
twy szkół ludowych. Nieliczne szkoły wydziało­
we rywalizować mogą co do poziomu swych w y ­
ników pracy ze zakładami średniemi. Taką w y ­
stawę szkolną urządza każda szkoła pod grozą in­
famii i rodzice oburzeni byliby, gdyby nie mogb 
widzieć wyników pracy swych dzieci naocznie. —  
Sypią się datki na szkołę i zbiory naukowe, ro-

l betnik ostatnią koronę rzuci Jia talerz przed itatą 
wystawową, ale ogląda za to prace ręczne, rysun­
ki, kaligrafie, wycinanki swego „synka" jak tu 
ludność nazywa uczniów. Nawet niechętni Czesi o- 
glądną czasem taką wystawę i przyznają, źe tu 
czasu nie tracono na darmo. Niechajby nasze nau­
czycielstwo polskie, mające zapewniony swobo­
dny tok pracy zorganizowało kiedy łasą małą w y ­
cieczkę z końcem roku szkolnego, by zobaczyć 
jak uczy pracować ucisk i niewola, jak pałają ra­
dością oczy matek na widok dzieci, popisujących 
się publicznie wobec setek zgromadzonych rodzi­
ców, że oto w  polskiej szkole „syncy roku nie 
stracili". Obok szkół gminnych nierozbitych je­
szcze funkeyonuje tu szereg szkół Macierzy szkol­
nej śląskiej. Działalność Macierzy utrudniona do- 
£yć, gdyż organizacya jej na czeskim Śląsku po- 

j stępować musi powoli. Oddzielona i podzielona na 
oddział w  polskim i czeskim Cieszynie musiała 
zorganizować się na nowo w czeskiej części Ślą­
ska. Zorganizowała sie i zaczęła prace przy sil- 
nem poparciu całego społeczeństwa polskiego w 
czeskiej części Śląska.

Główną jej troska jest utrzymanie j‘edynego za­
kładu średniego po cze-łóej stronie, t. j. polskiego 
gimnazyum realnego w  Orłowej. 

i (& e g  dalszy nastąpi).
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Wrażenia z ulicy.
Poznań, 4 września.

Zabieram się do pisania tej korespondencyi z dzi- 
wnem uczuciem: uczuciem żalu, że nie jestem 
w  tej chwili sprawozdawcą jakiegoś „Matin‘a“ 
czy „Journara" lub „Timcs‘a“ czy „Daily Mail‘u“ , 
by tnódz czytelnikom zagranicznym przesłać 
szczegółowy or-iś stolicy Wielkopolski, jej gma­
chów i budynków, ogrodów i ulic, i wogóle 
wszystkiego, co czyni Poznań jednem z najpię­
kniejszych miast Polski. Niestety, chcąc uniknąć 
śmieszności, pozwolić sobie na to nie mogę, a 
śmieszną naprawdę byłoby rzeczą, gdyby polski 
dziennikarz na łamach polskiego pisma dawał dzis 
polskim czytelnikom opis starego polskiego mia­
sta, powtarzający tem samem rzeczy z dawna zna 
ne, intonując piosenkę, którą z dawna wszystkie 
już na dachach wyćwierkaly wróble, jednem sło­
wem odkrywając od wieków już odkrytą Ame­
ryk ą .

A  jednak, nie będąc zagranicznym korespon­
dentem zagranicznego pisma i wstrzymując się od 
opisu imponującej przepychem dawnej rezydencyi 
Wilusia, w której dziś — o! ironio losu! — mie­
ści się nasze ministerstwo spraw wewnętrznych, 
od wymieniania ilości i stylu poznańskich budyn­
ków uniwersyteckich, teatrów, kościołów i t. p., 
mam ochotę nieprzezwyciężoną rzucić tu parę 
uwag, które mimowoli cisną mi się pod pióro.

Nie spodziewajcie się jednak odemnie relacyi 
Z wrzącego tu na wielką skalę ruchu przedwybor­
czego, czy też sprawozdania z tego, co zdziałał 
dotąd Poznań od chwili wyswobodzenia się ze 
szponów orła pruskiego... Muszę bowiem przy­
znać się wam w  zaufaniu, że jestem nastrojona 
na ton Jeszcze wakacyjno-urlopowy; wszelkie 
zgromadzenia przedwyborcze, wszelkie akcye po­
lityczno-społeczne nie przemawiają mi w  tej 
chwili do przekonania... Chcę też tylko dać tu w y ­
raz wrażeniu jakie dostarczyła mi w tych dniach 
oglądana przezemnie po raz pierwszy ulica Po­
znania.

Ulica ta odznacza się przedewszystkiem cudo­
wnym porządkiem: i to nietylko ta pierwszorzę­
dna, piękna, szeroka, z tentrum miasta, która wic
0 tern, że oglądać ją będą wszyscy przyjezdni, ro­
dacy ł „etranźerzy“ , ale 1 ta mała, wąska, nie­
pozorna, skryta gdzieś na uboczu, w  podmiejskiej 
jn i dzielnicy, której gospodarzem jest robotnik, 
a gośleem włościanin, przybywający z pobliskiej 
wsi do miasta na zakupy. Poznań jest dobrą, su­
mienną gospodynią, która sprząta skrzętnie nie­
tylko salon, ale i wszystkie pokoje swego mie­
szkania 1 nietylko „na niedzielę" „dla gości", ale 
codziennie dla swoich. Ulica poznańska ma w zo­
rową czystość, mądry, celowy ład, nie na pokaz, 
ale dla własnego użytku i z własnej już wewnę­
trznej rzec można potrzeby.

Jest ona pozatem ładna i w  każdym calu estety­
czna; wywiesiwszy sobie jakby sztandar: „Este­
tyka przedewszystkiem" przystroiła się bogato 
w  barwne kwiaty. Każdy niemal dom w  Pozna­
niu Jest wiszącym ogrodem. Z balkonów i z okien 
wszystkich kamienic zwisają mieniące się wszel­
kimi odcieniami złota nastureye, śnieżno białe po­
woje, różowe floksy, purpurowe begonie... Zdo­
bne w  kwiecie są nietylko domy prywatne, lecz
1 gmachy publiczne, nawet przy podrzędniejszych 
oddalonych ulicach, jak n. d. Koszary wojskowe 
przy ul. Koszarowej, w  których każde okno nęci 
mile wzrok skrzynką pełną różnokolorowego 
kwiecia. Przystrojone w  kwietną szatę, otoczone 
ogródkami, pełne ładnych architektonicznie w y­
kuszów domy-wiile w  dzielnicy Jeżyce sprawiają 
sympatyczne wrażenie ładnie urządzonego letni­
ska. Poznaniacy z dumą też twierdzą, że miasto 
ich posiada tak świetne powietrze, lż może się 
równać pod tym względem z najzdrowiej położo­
ną wsią. S

Poczucie i potrzeba piękna podobnie jak na uli­
cach Poznania przejawiają się też w  jego ogro­
dach i plantacyach, które wzorowo utrzymanymi 
trawnikami, bogactwem klombów kwiatowycli 
mogą śmiało iść w  zawody z miastami zagranl- 
cznemł. Tutejszy ogród botaniczny i jego cieplar­
nia są miłem całkiem nawet dla oczu, którzy zna­
ją paryski Jardin des plantes czy wiedeński 
Schonbrunn.

Ulica poznańska poza ładnemi wystawami skle-- 
powemi ma nadto dwie cechy charakterystyczne: 
co krok widzisz na niej księgarnie, które świadczą 
chlubnie o potrzebach kulturalnych mieszkańców 
grodu nad Wartą, co krok też niemal spotykasz 
cukiernie i kawiarnie, a Ze wszystkich prawie do­
latują cię wieczorną porą dźwięki muzyki. Dzięki 
temu właśnie jakoteż dzięki ogromnemu rucho­
wi ulicznemu do późnej nocy Poznań robi wraże­
nie większego nawet może miasta, niż niem jest 
w  istocie i w porównaniu z nim Kraków n. p. w y ­

daje się jakiemś ciciiem osiedlem dla uczącej się
młodzieży.

Tłum uliczny ma tutaj jakąś odrębną niż gdzie­
indziej barwę: jest w nim, że się tak wyrażę, pe­
wna celowość. Patrząc na tych ludzi, biegnących 
tu i tam, wszerz i wzdłuż ulicy, ma się wrażenie, 
że nikt z nich nie „flankuje" bezcelowo, że 
każdy dąży dokądś z jakimś wytkniętym zamia­
rem. W szyscy mają zda się obliczoną każdą mi­
nutę czasu, a zmarnowanie jej uważaliby za rzecz 
karygodną. Są to — przyznać to trzeba w poko­
rze ducha — korzystne pozostałości po Niemcach, 
którzy nauczyli ludność Księstwa pozn. co to zna­
czy naprawdę pracować.

Poznaniacy lubią i umieją pracować, lubią też 
się i bawić, o czem świadczą pełne lokale kawiar­
niane, teatry, pełny co wicczo-a ogród zoologi­
czny, który swem rzęsistem oświetleniem i kon­
certującą wśród zieleni drzew orkiestrą przypo­
mina jakieś ożywione letnią porą „kurorty".

Lubią też oni lecz nie umieją pić. Zdarza się na 
porządku dziennym, iż z lokali publicznych musi 
się wyprowadzać gości, którym Kasprowicz czy 
Kantorowicz zanadto „poszedł" do głowy... Tu 
obywatel jakiś mocno już podchmielony tak czubi 
się z kelnerem, że ś  rozmowy ustnej przechodzi do 
wym owy pięści, ówdzie pewien jegomość chwiej­
nie trzymający się na nogach, przysiada się w 
pierwszorzędnej kawiarni do jakiejś eleganckiej 
damy i ni stąd ni zowąd wypija jej kawę, zainter- 
pelowany, zaś energicznie przez kelnera rzuca sic 
w  zapasy z nim z zaciętością godną toreadora na

arenie walki byków... Długa bójka, którą rozbra­
jają osoby trzecie, kończy się wyprowadzeniem 
zadzierżystego gościa z lokalu. W  niedzielę około 
11 w  nocy spotyka się na ulicach wcale pokaźną 
liczbę ludzi, idących dziwnie podejrzanie zygza­
kowatym krokiem... ;

Cąła ulica poznańska mówi tylko po polsku: nie 
spotkasz już na niej nigdzie niemieckiego napisu; 
język niemiecki należy tu wprost do osobliwości. 
A wszakże przed wojną liczył Poznań prawie 50 
proc. Niemców! Odnicmczcnie miasta nastąpiło 
z błyskawiczną wprost szybkością. Oryęntacya 
polityczna jest tu zupełnie jasna i wyraźna. M£- 
wi o tem mimochodem także ulica.

Przechodzę przez miasto i pytam pierwszego 
lepszego przechodnia gdzie znajduje się Urząd 
ziemski? Zagadnięty udzielając rui informacyi za­
pytuje skąd pochodzę, czy nic z Małopolski, i ró­
wnocześnie nie pytany, nic proszony, oznajmia ml:

— My tu proszę pani nic lubimy obecnego rzą­
du; my chcemy Korfantego!

To charakterystyczny „głos serca" Poznaniaka!
Nic mogę zakończyć tej korespondencyi, nie 

zadawszy kłamu niesłusznie w  innych dzielnicach 
panującej opinii o nieuprzejmości Poznaniaków. — 
Jest wręcz przeciwnie. Każdy z nich, bez względu 
na klasę społeczną, zapytany o cokolwiek na uli­
cy odpowiada z niesłychana uprzejmością, a kupcy 
i subjekci sklepowi poznańscy są wzorem usłu­
żności i grzeczności: wartoby posiać do nich n3 
naukę naszych panów kupców z Krakowa...

Zofia Lewakowska.

Żebrzący kulas — milionerem.
Nie przeszkadzało mu to oczywlśole bywać w Kabaretach i teatracn.

Żebrzący milionerowie są w Europie zjawiskiem 
coraz rzadszem. Natomiast wypadki zdemaskowa­
nia milionerów żebrzących w  Ameryce bynajmniej 
nie są rzadkością. Bo oto przed paru dniami poli- 
cya nowojorska zrobiła dziwne odkrycie. Już od 
dłuższego czasu była na śladzie pewnego kuterno­
gi, który codziennie ukazywał się na Piątej Alei 
Nowego Jorku, z trudem obracając swój wózek 
inwalidzki. Na życi zarabiał żebraniną, którą u- 
prawiał pod pozorem sprzeaaży ołówków. Znali 
go wszyscy przechodnie Piątej Alei jako nieszczę­
śliwego biedaka i chętnie udzielali pomocy. Ja­
kież było jednak zdziwienie mieszkańców New 
Jorku, gdy przed parti dniami dzienniki tamtejsze 
podały wszystkie szczegóły tajemniczego żebraka.

Domniemany żebrak, nazywający Hector Malo- 
ne, zajmował wprost książęce mieszkanie w  ho­
telu Malborough. W  tym nowoczesnym pałacu 
wielkiego miasta wynajmował wraz z żoną cudo­
wny apartament. Na swoje zawołanie miał w ła­
sny samochód i szofera, opłacanego miesięcznie. — 
Żebrak nic odmawiał sobie żadnej przyjemności. 
Otaczając się wifelkiemi wygodami prowadził ży* 
cie zbytkowe. Miesiące letnie spędzał w  nadmor­
skich letniskach nowojorskich, jesienią zaś stale 
przebywał we Florydzie, uważanej <za Rivierę 
amerykańską.

Afera wyszła na jaw zupełnie przypadkowo.

Oto pewnego dnia szoier żebraka został arcsztO*' 
wany jako podejrzany o sprzeda z alkoholu. P# 
kilkutygodniowym pobycie za kratą, szofer znalazf' 
się na wolności i zażądał od swego patrona w ?" 
płaty pensyi. Ale Malonc stanowczo się tem#! 
oparł, skutkiem czego zatarg znalazł się na wo* 
kandzie sądowej. Podczas przewodu sądoweg<*j 
Malone został zdemaskowany. Kilka osób rozpi 
znało w  nim kuternogę-żebraka z Piątej Alei.

Bogacz co rana wkładał szczudła, zdejmują* 
z rąk kosztowne pierścienie i pozbywając się kle; 
notów. Miast cygar hawańskich niepozorny mili 
ner wkładał w  usta ogarki tanich papierosów. 
Podczas rewizyi w hotelu Malborough, w jedn^ 
z pokojów Malone‘a znaleziono sztuczne nogL 
wykonane z aluminium.

Służba hotelowa dowiedziawszy się o swoi#* 
oryginalnym gościu, nie mogła tcyjść z podziw^ 
Malone bowiem nigdy nie dał po sobie poznaj 
czem się trudni. Dokoła siebie w hotelu roztacza! 
urok wielkiej zamożności i zyskał sobie ogólni 
szacunek ze względu na kalectwo. Zresztą spr** 
wował się wzorowo i bez zarzutu. Dzięki doskó“ 
nale spreparowanym nogom pieszo opuszcza? sw<^ 
je mieszkanie i w towarzystwie żony udawał 
co wieczór do restauracyi hotelowej lub do te*' 
tru. Obiady spożywał w pierwszorzędnych restatf 
racyach, strojąc się zawsze w  najmodniejsi® 
garnitury.

Za niedozwolony wywóz mandoliny
PRZYCZYNEK DO HISTORYI SADÓW 

PRUSKICH.
Niezwykły proce* toczył się onegdaj w Gdań­

sku. Oto chłopiec okrętowy, z pochodzenia Duń­
czyk, przybył do Gdańska okrętem z Danii. Po­
nieważ nudziło mu się, a lubił grać na mandoli­
nie, kupił sobie ten inetirument t poewdł do 
swego okrętu, stojącego w Nowym,porcie, wy­
grywając sobie po drodze. Opodał okrętu na­
tknął się na urzędnika celnego, który mu man­
dolinę odebrał i aresztował go *a „nlado*wolo- 
njr wywóz mandoliny".

Biednego chłopozynę osadzono w w-j^zieniu, w 
którem przesiedział i  tygodnie i przez cały ten 
czas był badany, jako wielki preestępca, a że 
jednak nie władał Językiem niemieckim, spro­
wadzano mu ciągle tłumacza, wobec którego 
chłopczyna zapewniał, iż jest niewinnym gdyż 
nis wiedział, że takich przedmiotów nie w o ln i 
wywozić.

Wreszcie po 4-tygodniowem więraioniu nastą­
piła główna rozprawa sądowa i aąd skazał bie­
dnego chłopca na 2 tygodni* wlęzlerla, za ..nie­
dozwolony wywóz", zarządzając zarazem wypu­
szczenie go na wolność, gdyż już w śledztwie 
odsiedział 4 tygodnie. Oczywiście w  tym czasie 
okręt, na którym ów chłopiec służył, odpłyną! 
do Danii, tak że dopiero konsul duński odesłał 
biedaka do jego ojczyzny.

Mocarstwa katolickie w sprawie 
Palestyny. |

Rzym (P A T . W B K -). ,,Osservatore Ron®£ 
no" ośw iadcza, że mocarstwa katolickie 
zgadza się na projekt Balfoura w  sprawi* 
Palestyny, gd yż  w  razie p rzy jęc ia  tego prf. 
jok tu  m iejsca  św ięte  by łyb y  poddano 
w ładzę  kom isyi, w  k tóre j ka to licy  s tan o**

! lib y  m niejszość i wr k tóre j zapew ne d 
w a łby  przew odn iczący, k tórym  będzie pr* 
w dopodobn ie protestant.

  ■ ■—

Maszyna do liczenia pszcz^
Biuro entomologiczne ministeryum rolnictwa

nów Zjednoczonych zwróciło się do urzędu ^
i wag w  Waszyngtonie z propozycyą zbudowa**
przyrządu, który umożliwiłby zliczenie pszeż

znajdujących się w danym ulu. u
Życzeniu temu stało się zadość. Ule, htór?

roje miały być zliczone, zaopatrzono w drzwicZ^
przez które tylko jedna pszczoła może na r

j wyjść z ula, podłogę zaś tego wyjścia zaopa*r .j
! no w tak czułą wagę, że notuje automatyk .

każdą pszczołę, która ul opuszcza.
—  o o  o —
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Psie życie w Paryżu.
Akademia mody dla piesków. —  Dobór toalet dla czworonożnych modni* 
siów. —  Zbytkowna garderoba piesków salonowych.— Co obejmuje „wyprawa"

się po raz p ierw szy w  życiu, żo wyprawa dla 
pieszczonego piesku jest jeszcze bardziejtz) Ps ie  życ ie w  P a ry żu ’ Pod tg, n azw ą n ie­

konieczn ie na leży  rozum ieć dolę bezdom ­
nych  i  w ydziedziczonych . k tórzy  w iodą  ży­
cie n ieraz stokroć gorsze, n iż czw oronożn i 
p rzy jac ie le  człow ieka. T ym  ostatn im  dzieje 
się w' Pa ryżu  dobrze, aż nadto dobrze, o ile  
natęża do k a tego ry i t.zw .p iesków  salono­

wych.
P ew ien  dzienn ikarz dow iedzia ł się poku­

tnie, że w  sto licy  F ran cy ! istn ie je osobna 
kategorya psich fryzyerów i u trzym u jących  
w yk w in tn e  ,,sa lony", w  których  za słoną, o- 
czyw iśc ie  cenę w łaścic ie l lub w łaśc ic ie lka  
pieska m oże sw ego czw oronożnego u lub ień­
ca wyekwipować od stóp do głów. Postano­
w ił zw iedzić  tego  rodza ju  etablissem ent i u- 
dając. że chce zam ów ić w^yprawę dla  sw e­
go pieska, spytał o w arunki. P rzy ję ła  go 
bardzo uprze jm ie wykwintna dama w  śred­
nim  w ieku  i zasypała  odrazu  gradem  pytań.

—  Do jak iego  gatunku i płci niależy pie­
sek? Jakiej jest m aści? w zrostu? tuszy? u- 
sposobienia ? Czy m a być zrobiona „w yp ra ­
w k a " kąp ie low a, spacerowa, buduarowa, po 
drożna czy sa lonow a?

N ieszczęsny dziennikarz, k tóry  chcąc, u- 
pozorow ać sw ą in w azyę, zmyślił na pocze­
kania, ie  ma pieska, był w  n ielada kłopocie, 
usiłu jąc m niej w ięce j dokładn ie odpow ie­
dzieć na w szystk ie  te pytania. D ow iedzia ł

„Napiwek” a narodowość.
NAJMNIEJ DAJĄ FRANCUZI I ANGLICY, 

NAJW IĘCEJ ROSY ANIE.
( - )  C iekaw ą by łaby statystyka, w yk azu ­

jąca, k tóra  z narodow ości da je kelnerom  
czy służącym  na jw iększe napiw ki. O czyw i­
ście w chodzi tu w  grę ch arakter i tem pera­
m ent danego narodu, ob jaw ia jący  się ró w ­
n ież w  w ysokośęi nap iw ków .

Jeden z n iem ieck ich  dzienn ików  postarał 
się o tego rodza ju  statystykę, naturaln ie 
przep row adzoną  w  N iem czech  w ed łu g ze­
znań kelnerów .

Otóż podobno Francuzi m ają  być n a j­
m n ie j pożądanym i gośćm i, gdyż  da ją  n a j­
m n iejsze n ap iw k i i  przez to zw an i są naw et 
przeiz ke lnerów  skąpcam i. N ie ustępu ją im 
rów n ież  Anglicy, k tórzy  naśladują, za. g ra ­
n icą  sw ego w ie lk ie go  k ró la  E dw arda  V II. 
E dw ard  V II  bow iem  —  jak  w iad om o —  w y ­
daw ał aa gran icą, a zw łaszcza  w M arienba- 
dzie, gdzie był częstym  gościem , horrenda l­
ne sum y na bank iety  i  zabaw y w  tow a rzy ­
stw ie kob iecem  i  sw ych dobranych p rzy ja ­
ciół, skąp ił jedn ak  p ien iędzy na napiw ki. 
Arystokracya angielska natom iast jest do­
syć saczodrą w  nap iw kach  i nie podobna 
Pod tym  w zg lęd em  do ca łego tłum u zw y ­
cza jnych  g lobetro tterów  angielskich.

k e ln e rzy  m ariembadzcy w spom in a ją  n a ­
tom iast m ile  króla Milana serbskiego, któ­
ry  b y ł zupełnym  kontrastem  sw ego w yso­
k iego  .k u zyn a " z nad Tam izy. K ró l ów  zna­
ny ze sw ego hu laszczego życia, pow ierza ł 
in teresy  kasow e swem u sekretarzow i, a je ­
dyną troską ke lnerów  było  zaprzy jaźn ien ie  
się z  nim. co byn a jm n ie j n ie by ło  trudne. 
•Nawet sam kró l „ tyk a ł się“  z  ke lneram i, 
szczególn ie k iedy  po straw ionej na hulance 
nocy niie m^ał ju ż  p ien ięd zy  i w ysy ła ć  m u­
siał depeszę do cesarza F ranc iszka  Józefa  
z prośbą o  pieniądze. K ied y  następnego po­
ranku z jaw ia ł się specya lny k u ryer z  W ied ­
nia  z żądaną kw otą, k ró l M ilan przem aw ia ł 
znów  do ke lnera  przez „pan “ .

R ów n ież zadow o lonym i są ke lnerzy  z po- 
•ci Japońskich, n a jw iększem  jednak  uzna­
niem cieszą sdę Rosyan ie, k tórzy  pieniądze 
Rozrzucają na praw o i lewo. 0  hojności Ro- 
syan opow iada ją  sobie nawet następujące 
Zdarzenie:

W  jednym  z berlińsk ich  w ie lk ich  hetełi 
za insta low ał się jak iś Rosyanin, który  dał 
**użąeem u swe ubranie do oczyszczen ia. 
j®ń. przeg ląda jąc je, znalazł w kieszen i sur­
duta paczkę banknotów, które, jako  uczci- 
? y  znalazca, natychm iast poszedł oddać go- 
p io w i.  B y ło  zaś tego w szystk iego  około 2

Sól m iliona. Rosyan in  jednak w span ia ło­
m yślnym  gestem  ręka odsunął pieniądze,

skomplikowana, niż garderoba modnej da­
my z półśw iatka. Szanujący się piesek m u­
si m ieć kostyum  specyaln ic dobrany do ra ­
sy. maści, w zrostu , w ieku , usposobienia i 
t. d.

Gość poprostu zdębiał, gdy  w ym ow na w ła 
śc icie lka  salonu psich m ód przed łożyła  mu 
do przeglądu  album wzorów: w ięc  stan icz­
ki, spodenki, p łaszczyk i, pe lerynk i, chuste­
czki na jróżnorodn iejszych  fasonów  i odcie­
ni. K ażdy psi gatunek m usi m ieć specyaln ie 
dobrany kostyum . Cóż dop iero pomocnicze 
środki toaletowe: szczoteczk i do z ęb ó w  
szczotki do czesania, grzebien ie, gąbki, po­
m ady, m ydła, perfum y, płaszcze kąp ie low e 
i t- d. i t. d. N a jw yb red n ie jszy  elegant, naj- 
kapryśn iejszu  dam a nie zazna li może ani 
po łow y tych  w ym ysłów , które „akademia, 
psiej m ody" w ym yś liła  dla użytku  czw oro­
nożnych ulubieńców^.

D zienn ikarz w ysłuchał całej litan ii psich 
kosm etyków , w yliczon e j mu przez w ym o w ­
ną w łaśc ic ie lkę  „akadem ii mód dla psów " 
(tak i tytu ł nosi ów  zak ład ) i w yszed ł oszo­
łom iony. żałując w  ducha, że nie jest raczej 
jednym z tych salonowych piesków, k tó ­
rych  u trzym an ie roczne pochłan ia sumę. 
m ogącą w  kra ju  o n isk iej w a lu c ie  zapew nić 
cz łow iekow i spokojny byt do końca życia.

darow u jąc całą ow ą sumę służącemu, k tóry  
w jedne) chwili stał sią milionerem.

Niestety, „m ilion e r" okazał się n iezbyt 
wdelkim  panem, p ien iądze te bowiem  były  
to rabie sowieckie, w artośc i za ledw ie 112 
m arek niem ieckich.

Leczenie śpiączki.
Straszna ciioioba śpiączki dziesiątkująca lud­

ność i zwierzęta w Afryce podzwrotnikowej, a na- 
. wet uniemożliwiająca wprost sprowadzanie euro­

pejskich zwierząt pociągowych i bydła do nicktó- 
; rych okolic Afryki, jest obecnie uleczalną dzięki 
I postępom niemieckiego przemysłu chemicznego, 
i Jak zapewnia dr Zachę, były gubernator okręgo­

wy w  bylcj niemieckiej Afryce wschodniej, wyna­
leziony przez „Bayerisehe Farbwerke" środek nod 
nazwą „Beyer 205" zabija mikroby śpiączki, wpro­
wadzane, jak wiadomo, do organizmu ludzkiego i 
zwierzęcego przez muchę Tsetse, nie szkodząc 
bynajmniej pacyentom. Wobec teęo wielkie prze­
strzenie Afryki podzwrotnikowej, wyludnione 
prawie zupełnie przez straszną chorobę, staną 
otworem dla iniigracyi. Uczeni niemieccy spodzie­
wają się nawet, ze wynalazek ten wskaże także 
drogę do leczenia malaryi i febry nadbrzeżnej.

Niemcy jednak pragnęliby również ukuć dla sie­
bie z tego odkrycia kapitał polityczny.

Na posiedzeniu konfereneyi Stowarzyszenia me­
dycyny tropikalnej, która odbywa słę obecnie w  

\ Hamburgu, jeden z mówców niemieckich oświad­
czył. że wspaniały ten wynalazek niemiecki sta­
je sie kluczem do Afryki zwrotnikowej. Rząd nie- 

! miecki musi to wyzyskać i zachować wynalazek 
{ dla siebie. Wartość jego jest tak ogromna, że za 

przywilej korzystania z „Beyer 205“ , ci, którzy 
pragnęliby z niego korzystać, muszą zapłacić 
Niemcom zwrotem zabranych im kolonii afrykań­
skich.

Niezwykle dowcipne słonie.
(z) W  ogrodzie zoo log icznym  w  H a lle  zda­

rzy ło  się kom iczne in term ezzo : P ew n a  pani, 
chcąc się nieco podroczyć ze słoniem , by 
m ieć ręce wolne, pow iesiła  torebkę z pienią- 
dzm i na kracie k latk i. N ag le  słoń porwał 
trąbą torebką i połknął Ją wraz z całą za­
wartością. W ypadek  ten nie w zbudził bynaj 
m n iej w spółczucia  d la  poszkodowanej 
w śród obecnej puhłiczności. P rzec iw n ie , p o ł­
kn ięcie torebk i p rzy ję to  ogólną sa lw ą śm ie­
chu i oklasków . Jedyną osobą, k tóre j nie 
chciało się śmiać, była  z ła tw o zrozu m ia łych  
pow odów  — ow a  poszkodow ana pani.

In n y  słoń, w ychow an ek  ogrodu zoo log icz­
nego w  Budapeszcie, zdradza  znów  niezwy­
kle znawstwo w  kwestyach walutowych. 
Dał tego  dowód n iedawno w  bardzo dow ci­
pny sposób: Jako zdecydow any u lubieniec 
publiczności, dostawał zawsze bułki, łako­

cie itp .. czasom zaś pieniądze. W  tym  osta­
tnim  w ypadku  brał m onetę trąbą, szedł do 
sw ego dozorcy i tu poprostu w ym ien ia ł pie­
n iądze na jadło. Gdy zabrakło metalu, po­
częto mu dawać banknoty. I tu okazał się 
słoń n iepospolitym  znaw cą: Gdy n iedaw no 
pewien żartów n;,ś wetknął mu w trąbę stem 
plow aną austryacką 10-koronówke. m ądry 
słoń spojrzaw szy zezem na o trzym an y dar. 
chuchnął go cdrazu prosto w  ob licze dobro­

czyńcy, zdradzając w  ten sposób żywiołową 
pogardę dla zdeprecyftnowanej w a lu ty  O- 
bccna publiczność pow itała  ten czyn grube­
go zw ierza  ogrom nym  aplauzem .

Cud now oczesnej tresury.

Foka. to zwierzę ociężale sie poruszające na' 
lądzie, którego właściwym żywiołem- -jest woda, 
posiada spory zasób inteligencyi, wskutek czego 
różni poskramiaczc „dzikiego zwierza" chętnie 
tresują foki. Rycina nasza przedstawia takiego 
„artystę", który stanąwszy na ogonie, balansuje 
na nosie parasol, ku ogólnemu podziwowi widzów.

Chiński obiad.
K ied y  ch ińsk i bogacz chce w yd ęć  ob iad ' 

d la sw oich przy jac ió ł, stara się na k ilk a  dud' 
przed tem  przyotzdobić jakna j p iękn iej sw ój 
dom. Gdy goście z ja w ia ją  się. op row adzi ich  
po w szystk ich  pokojach, po dziedzińcach i  
ogrodach, ozdob ionych  grzędam i kw ia tów , 
w odotryskam i i p iękną muraw ą. Goście w y ­
raża ją  w ie lk i podziw , a gospodarz n iezm ier­
nie radu je się z tych  pochwal.

Po  og lędzinach  goście w chodzą do sa li 
jada lnej i  po licznych  cerem oniałach  i w za ­
jem nych  grzecznościach zas iada ją  w reszcie 
do stołu. N a jp rzód  spożyw a ją  zupę z gn iazd  
jaskółczych , podaw anych  w  p ięknych  por­
ce lanow ych  filiżankach , co m a być przew y- 
borne. P o  zupie następuje ko le jn o  od  20 do 
6C dań, sztuka bow iem  kucharska u Chiń­
czyków  jest n iezm iern ie u rozm aicona i za- 
w ikłana- Do w ięce j znanych potraw  na leżą : 
duszone ja ja  gołębie, m ięso dzik ich  kotów , 
przysm ak i z żab k h  szyjek, suszone i m ocno 
przypraw iane korzen iam i —  robaki, k tóre 
zastępu ją  im  nasz kaw ior i m a ją  w łasność 
zaostrzan ia apetytu.

D alej następują p ieczone św ierszcze, p łet­
w y  ryb ie i inne ch ińsk ie zakąski, które są 
n ieco odrażające dla podniebien ia E u ropej­
czyka.

P o tra w y  m ięsne sk łada ją  się z dziczy, 
przepiórek, ku ropatw , co k ro i się na dro­
bne kaw ałk i i jak  zupę podaje w  filiżan ­
kach.

Zam iast w id e lców  i n-ożów u żyw a ją  m a­
łych pałeczek z kości słon iow ej, opraw nych ’ 
w  srebro, k tórych  C h ińczycy z w ie lk im  
w d zięk iem  u m ie ją  używać.
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Zarządzenia minlsteryum spraw wewnętrznych.

najlepszym i ku dobru zmierzającym chęciom, fn- 
stytucye społeczne, oraz stowarzyszenia suitural- 
no-oświatowe, ministeryum spraw wewnętrznych 
stwierdza, żc udzielane tym Instytucyom prero- 

1 gatywy nie daiy spodziewanych wyników 1 że 
) przyznane pozwolenia nie były -ealizowane nie­

jednokrotnie w  sposób należyty. Brak zapewne, 
fachowo kompetentnych sil kierowniczych, umie- 

{ jących wyszukać odpowiednie filmy, zająć dobrze 
przemyślanym ich urozmaiceniem, dbać o lad i po­
rządek całokształtu przedsiębiorstwa, brak wo- 
góle pomysłowości i jakiegoś specyalnego zainte­
resowania się niem, sprawił to, że te faworyzo­
wane kinematografy społeczne, i jakby napćł 
ofieyalne, pod każdym względem ustępowały ki­
nematografom osób prywatnych. Zdaniem ministe­
ryum spraw wewnętrznych należy więc również 
popierać inieyatywę i przedsiębiorczość prywatną, 
wpływającą na rozwój sztuki kinematograficznej 
korzystnej, z zachowaniem oczywiście warunków 
co do kwalifikacyi zawodowych petenta, wzglę­
dnie wskazanego przez niego odpowiedzialnego 
kierownika. W  stosunku do kinematografów ob­
jazdowych należy zachować specyams ostrożność, 
gdyż tutaj kontrola nad sposobem prowadzenia 
przedsiębiorstwa jest bardzo utrudniona, a nadto 
kinematografy wędrowne docierają do najmniej­
szych wsi i odazialywują na masy ludu świeże je­
szcze i szczególnie na wpływ  wrażliwe — muszą 
więc spoczywać w rękach świadomych i odpo­
wiedzialnych.

Pozatem ministeryum spraw wewnętrznych 
ustala zasadę, iż pozwolenia na otwieranie stałych 
przedsiębiorstw widowiskowych, przeznaczonych 
do publicznego wykonywania utworów słownych 
lub obrazów kinematograficznych, mogą być wy­
dawane tylko przez województwa, które uprze­
dnio winny zasięgać opinii oddziałów miejscowych 
departamentu sztuki i kultury ministeryum ośw. 

Pozwolenia na otwieranie innych zakładów wi-

Ministeryum spraw wewnętrznych poleciło kie­
rować się następującemu wytycznemi przy roz­
ważaniu podań osób, ubiegających się o pozwole­
nie na otwieranie zakładów widowiskowo-rozryw­
kowych.

Przed wydaniem pozwolenia należy w szcze­
gólności zwrócić uwagę na: 1) osobę koncesyo- 
naryusza, 2) rodzaj przedsiębiorstwa.

Pozwolenia można wydawać tylko tym osobom, 
które przez swe kwalifikacye umysłowe, dotych­
czasową działalność i fschowe przygotowanie dają 
zupełna gwarancyę prowadzenia przedsiębiorstwa 
na należytym poziomie artystycznym i kultural­
nym. i

W  sprawie wydania pozwoleń na kabarety no­
cne ze stolikami na widowni będzie wystosowane 
do pp. wojewodów w Łodzi, Krakowie, Lwowie 
oraz komisarza rządu w Warszawie osobne pismo.

Najczęstszym dzisiaj docierającym do odległych 
i najmniejszych miast i miasteczek, rodzajem w i­
dowiska jest kinematograf. Kinematograf może 
odegrać wybitną rolę w  dziedzinie wychowania 
młodzieży, może również dać godziwą rozrywkę 
starszemu pokoleniu. Z tych względów jest.naogół 
rzeczą pożądaną, aby nic stawiać' zbyt uciążli­
wych warunków przy ubieganiu się petentów o 
pozwolenia na prowadzenie kinematografu zwła­
szcza tam, gdzie niema teatrów. Niemniej jednak 
nie należy nigdy7 pozwalać na łączenie przedsta­
wień kinematografu z innerai produkeyami sło- 
wnemi lub choreograficznemu 

Również podkreślić trzeba, że i w.tym wypadku 
koncesyonaryuszom tak, co do ich uzdolnień ar­
tystycznych, jak i pod względem skali ich mo­
ralnej, pewne wymagania powinny być stawia­
ne. Najpożądańśzą rzeczą byłoby połączenie tych 
obu warunków w jednej osobie, prowadzącej 
przedsiębiorstwo.

Brak jednego z nich sprowadza skutki tuemne.
Z rezultatu dotychczasowej polityki koncesyjnej j dowiskowych i rozrywkowych, w których nie bę-
w stosunku do kinematografów, według której dą wystawiane utwory z tekstem słownym lub
pierwszeństwo przy ubieganiu sie o pozwolenia obrazy świetlne, należą do kompetoncyi I instan-
posiadaty, zawdzięczając swoim bezsprzecznie jak- cyi.

LISTY Z  KRAJU.

Z Limanowy*
Limanowa, we wrześniu.

HOJNOŚĆ WŁADZ KOLEJOWYCH DLA TO­
WARZYSZY Z POD CZERWONEGO ZNAKU. 
Przed kilku tygodniami członkowie zawodowego 
związku kolejarzy z Nowego Sączu urządzali 
w liczbie ponad 500 wycieczkę do Zakopanego 
trwającą 7 dni. Mimo tak szalonego braku wago­
nów, że podróżni nickolejarze wprost duszą sio 
z powodu ciasnoty w pociągach, dla panów to­
warzyszy czerwonych dyrekeya kolei dostarczyła 
tyle wagonów, aby każdy z uczestników wycie­
czki mógł wygodnie spać w  czasie podróży i w 
czasie całego 7-dniowego pobytu w Zakopanem. 
Podobno w  jednym przedziale miało być uloko­
wanych tylko po 2 osoby.

W YW O Ź ZA GRANICĘ Z POW. LIMANOW­
SKIEGO. Nawiązując do artykułu w onegdajszym 
numerze „Gońca Krak." o wywozie świń za gra­
nicę, donosimy, że z powiatu limanowskiego po 
każdym targu wywożą spekulanci masowo bydło, 
świnie i jaja za granicę do Czechosłowacyi i do 
Niemiec. Koleją transportują tylko nieznaczną 
część towaru, przeważnie pędzą bydło piechotą, 
a świnie wywożą furami do granicy. Skutek oga- 
lacania powiatu limanowskiego z bydła, trzody i 
jaj jest ten, że tak mięsa jak i jaj trudno dostać, 
a gdy dostanie to za cenę wyższą niż w każdem 
innem malopolskiem mieście, spekulanci bowiem 
płacą ceny nieraz wyższe od cen żądanych przez 
producentów. Czv niema na to żadnego hamulca

RUCH PRZFDW YBORCZY. Agłtacya przed­
wyborcza ludowców w  powiecie limanowskim w  
całej pełni. W  poniedziałek dn. 4 września po jar­
marku odbyły się w  Limanowej dwa wiece, jeden 
Piastowców ze Stapińszczykami, drugi Katolików 
ludowych. Oba wiece liczyły mniej więcej po 50 
uczestników. Na wiecu katolicko-ludowym prze­
mawiał kandydat na posła sekretarz gminy z Uja­
nowic Stach, były Stojałowczyk. Zgromadzenie 
uchwaliło domagać się postawienia Stacha na 
pierwszem miejscu listy. Na wiecu Witosików i 
Stapińszczykńw prezentowali się jako kandydaci 
dctychczasow  poseł Łahuda, włościanin, prawie 
analfabeta, do którego wyborcy nie mają już zau­
fania, następnie mąż zaufania Stapińskiego na po­

wiat limanowski niejaki p. Czaja, pisarz, przepra­
szam urzędnik sądowy, trzymający z arabami i 
idący z nimi zawsze ręka w rękę w  Radzie gmin­
nej limanowskiej, człowiek nie cieszący się wcale 
sympatyami ani wśród przełożonych ani wśród 
kolegów, wreszcie wieczny kandydat na posła 
niejaki Król z Roztoka. To ostatnie zgromadzenie 
jakkolwiek nieliczne, było bardzo burzliwe, bo 
znaleźli się wśród włościan ludzie, którzy widzą 
zgubne skutki polityk: Witosa i Stapińskiego dla 
państwa i narodu jako całości i którzy wprost 
zarzucali kandydatom, że zazdroszczą dotychcza­
sowym posłom dorobienia się pokaźnych fortun, 
a sami chcieliby zdobyć mandaty, aby także 
uszczknąć coś ze żłóbka państwowego. Pijatyka 
a konto wyborów na wielki kamień, niewiadomo 
tylko, kto te rachunki płaci, a dużo jest interesu­
jących domysłów na ten temat.

Z Gorlic.
Gorlice, we wrześniu.

Dnia 5 bm. urządzili sobie „Piastowcy" w obe- 
cuości p. Witosa i Bojki zebranie poufne, za za­
proszeniami w  sali Sokoła o li.ogdzin ie w po­
łudnie. Zebranie poufne — miało właściwie chara­
kter wiecu. Na wiecu tym, mimo trudności naby­
cia zaproszenia zebrały się wszystkie partye — 
by usłyszeć zdanie P. S. L. „Piast“ . Przewodni­
czącym obrano p. Grądalskiego z Kobylanki a 
miejscowego prezesa P. S. L. „Piast11, na sekre­
tarzy prof. Pradcgo i Piotrowskiego. Przewodni­
czący zagajając wiec oświadczył, że jest to ze­
branie organizacyjne, na które zjechał premier 
Witos, by przedstawić stan polityczny i sytuacyę 
w  Polsce.

P. Witos w  swojej przemowie opowiadał dzie­
je swojej partyi i jej działalności od czasów au- 
stryackich, powstania Polski, Sejmu — uchwale­
nia konstytucyi, o wyparciu bolszewików aż po 
dzień dzisiejszy, zeznając w  końcu, że będąc 
premierem, zdziałał więcej, jak wszyscy jego 
następcy. Dlatego też radzi przy nadchodzących 
wyborach — do wymiecenia stajni z gnoju i zgni­
lizny (ale której?) a łączenia się z chłopem, 
gdyż wszystko zni-żnc jest od c'iłooa — którego 
siła przewyższa 7° p-oc. w p - ' i v;e. V ; 
wywiązała się dysluisya — w  której przema­
wiali: p. Mordawski o zjednoczeniu się ze Sta­

pińszczykami, z wezwaniem do inteligencji, do 
połączenia się z chłopami, gdyż jak pójdą z nimi, 
to na przyszłość ich wybierą na posłów. (Ładne 
obiecanki). W  tym też guście przemawiał p. Ko­
nieczny.

P. Wyrobek podziękował p. Witosowi za pierw­
sze przybycie jego do Gorlic i prosi! o wyjaśnie- 
rie sytuacji politycznej w  ostatnim przesileniu. 
P. Bajorek omawiał sprawę przyszłego chłop­
skiego Sejmu (za wcześnie) oraz wyraził podzię­
kowanie p. Turzowskiemu, kierownikowi tui. 
Ekspozytury budowlanej za odoudowę miasta, 
wsi, szkół i zagród. Przy tych słowach, powstała 
burza nie tylko wśród inteligencyi, mieszczań­
stwa ale nawet i chłopów. Jedni przez drugich 
wołali — „patrzcie jak wygląda odbudowa wsi, 
Gorlic, wszystko w gruzach — takie rządy".

Następnj’ mówca zc Zagórzan — przemawiał 
tak prowokująco, że musiano go z trybuny zrzu­
cić. W ygadywał aby wyrzucić panów, księży, ko­
ścioły z Polski —  a my chłopy idźmy ręka w  rę­
kę — a będzie nam dobrze! Na takie obelgi —  
intehgencya zebrana, taki utworzyła tumult, że 
niefortunny mówca słowa nie mógł przemówić.

P. Więckowski omawiał sprawę podatków w  
gorlickim powiecie, gdzie urzędnicy rządzą się 
nie ustawami ( !? ) ale swemi widzimisiami i ra­
dzi by bezwarunkowo wybrać posła z gorlickie­
go powiatu, któryby bronił chłopów od takich 
spraw. Przyszły kandydat na posła wie, w  którą 
czulą strunę uderzyć’.

Po zamknięciu dyskusji — zakończył w lec p. 
Witos, ubolewając, że charakter zebrania odbiegł 
od formy właściwej i wzywa do popierania 

| stronnictwa „Piast".

Natrącif również o przesileniu ostatniego rządu, 
nadmieniając, że dlatego Korfantego na premie­
ra nic dopuszczono, gdyż on domiatał małjrmi —  
skutkiem czego musiałaby ' rewolucya wybuchnąć 
(Obawiali się silnej ręki —  czystego charakteru). 
Mowę zakończył wystąpieniem przeciw urzędni­
kom, którzy nie szanują praw, ustaw, dopuszcza­
ją się nadużyć, dlatego potrzeba nasze partye po­
pierać, by w  przyszłym Sejmie, można to prze­
prowadzić, gdyż „jak sobie pościelicie, tak się 
i wyśpicie".

Charakter wiecu, jak widać z przebiegu zebra­
nia, byl odstręczający, to też mieszczaństwo, in- 
teligencya a nawet chłopi tłumnie salę opuszczali, 
pozostały jednostki, krzykacze i matołki. Ładnle- 
byśmy wyglądali w Polsce, gdyby dalej były ta­
kie lewicowe rządy, dowody mamy na własnej 
skórze.

Dlatego do walki- do pracy, kto żjrw niech 
popiera tylko kandydata czystego, bez skazj, 
któryby pracował dla dobra 0 jczj7zny a nie swo­
jego, i  energicznie bronił interesu ogółu. Gdyż 
jak nie pójdziemy za glnscm serca i sumienia, to 
tylko sami sobie winę przjmiszemy, a będziemy 
żałować ale po niewczasie. Zastanowić się tylko 
petrzeoa, co nam dali chłopi, jakie Ich rządy, 
skąd mamy tę niebywałą drożyznę. Dlaczego sze­
rokie warstwy inteligencjo giną z głodu i nędzy, 
a nasze sumienia i nasze serca dadzą odpowiedź.

Z Przemyśla.
Przemyśl, we wrześniu. 

PRZEDWYBORCZE PODJAZDY. O walce w y­
borczej mówić jeszcze zawcześnie, ale podjazdy 
i harce przedwyborcze zaczęły się już na dobre. 
Szczególnie ruchliwo są socyaliścl; za ściągnięty 
bezlitośnie haracz ze swych zwolenników rozpu­
ścili licznych naganiaczy do sąsiednich wsi, któ­
rzy za każdy głos dany na listę socyalistyczną o- 
biecują po 5000 marek, a następnie pola i lasy „pa­
nów". O ile można wyczuć, to naogót nastrój w 
mieście i podmiejskich gminach jeśt nieżyczliwy 
dla towarzyszy, jednak swojem natręctwem mo­
gą dużo szkody wyrządzić, jeśli obóz narodowy 
nie podejmie wytężonej pracy wyborczej. Dotąd 
urządził jedynie duży wiec z posłem Grabskim i 
parę mniejszych z miejscow^ymi działaczami. Co 
prawda to i „Piastowcy" układają dopiero plan 
kampanii, a że ufni są w decydujące zwycięstwo 
na całej linii, więc powiadają sobie: jeszcze czas. 
Za to najkrzykliwsi są „upniki", chociaż tych mą­
drych głów do pozłoty nie naliczyłbyć do tuzina, 
a że słuchać ich nikt nie chce. więc plakatami 
glosza swą ewangelie odrodzenia gospodarczego, 
„zgody z żydami" i „tolerancji religijnej" (!). Te 
ostatnio dwa zwroty ogromnie podobają się miej­
scowej mniejszości, to też przy każdym afiszu 
od rana do nocy stoją grupki.

T R Z P ^ E  POISKO. W  niedzielę odbyło się 
otwarcie trzeciego boiska snorfowego ż>Tdowskic- 
go klubu sportowego „Hagibor".
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PRYW ATNE SEMINARYUM NAUCZ. MĘSKIT
Miejscowy oddział Chrześcijańsko-narodowego to 
Warzystwa nauczycieli szkół powszechnych otwo 
rzyl w  porozumieniu z Kuratoryum prywatne se 
minaryum nauczycielskie męskie, którego brak 
odczuwano dotkliwie, gdyż w promieniu kilkuna­
stu powiatów niema takiego zakładu. Dyrektorem 
seminaryum jest ks. A. Gorczyca. Kandydatów 
Przyjęto ponad 40.

NOW A FABRYKA. W sąsiedniej wsi Żurawicy 
przystąpiono z początkiem września do budowy 
fabryki maszyn rolniczych. Jak mówią kapitał za­
kładowy ma być czysto polski.

Z Kołomyi.
Wiadomo c®yt&lnikom z naszych poprzwdnich 

fcoresipoTuiencyi, i?  na cmentarzu wojsikowym 
m a się odbyć poświęcenie pamiątkowego krzyża, 
ku caci pamięci ofiar Kołaczowa. Radzono ko­
mitetowi, aby całą kwotę (2,000.000 marek)prze­
znaczono na żywy pomnik t. j. „Ochronkę" dla 
dzieci po internowanych i poległych rodaków. 
W  komitecie przeważyło zdanie na rzecz pom­
nika martwego. Mniejsza o to. Rzecz idżte o co 
innego. Roboty koło tego parnią.fckowego krzy­
ża dano tego rodzaju „fachowcom", którzy ten 
krzyż wyrąbali z betonu i żelaza ale na „leeąco“ . 
Gdy krzyż mający 7 metrów wysokości chcia­
no dźwignąć do góry, załamał się w trzech m ej- 
ocaeh. Kawałków użyto jako fundamentu f za­
częto robotę na nowo — ale tym razem wzięli 
8śę do dizicla ludzie fachowi, co pociągnie za so­
bą nowe koszta, bo p-erwsza robota przepadła!

Komisy a dla okręgu wyborczego Nr. 58 z sie­
dzibą w Stanisławowie już jest zamianowana. 
Składa się z 7 członków' i 5 zastępców. Prre- 
•wpdniozącym jest dr. Maryan W a wn/k o w i oz. 
wieepr. Sądu okręg, w  Stanisławowie.

CIEKAW E ROZMAITOŚCI.

(z) PAN REWIDENT Z BELGRADU ROBI 
SZKONTRUM. Rzadko kiedy rewizya kasy udaje 
Się tak dobrze, jak przed paru dniami udała się w 
Preszburgu. Do tamtejszej agencyi. pewnej firmy 
zgłosił się jakiś jegomość, przedstawiając się jako 
rewident, przybyły z Belgradu na szkontrum 
kasy. Zdaje się sumienie panów urzędników nie 
było w  porządku, gdyż w  popłochu zapomnieli 
zapytać gościa o legitymacyę, lecz pozwolili mit 
Erasować w kasie, z niepokojem oczekując wyni­
ku. Pan „rewident" dokonawszy dzieła odszedł z 
tniną dość łaskawą. Dopiero teraz kasyer ode­
tchnął i zabrał się do przeliczania kasy. Ku swemu 
Przerażeniu skonstatował, źe z kasy znikła spora 
Samka 14 tys. kor. czeskich i 24 tys. denarów. — 
Zawiadomiona polieya puściła się samochodem w 
Pościg za złodziejem, który odjechał koleją w kie­
runku Lundenburga. Zdołano pana „rewizora" 
Pochwycić właśnie w  chwili, gdy obliczał z zado­
woloną miną swój łup. Niefortunnego ptaszka, 
który jest Serbem i zwrie sic Markovic, odstawiono 
do Preszburga, odebrawszy mu pieniądze wr ca­
łości.

ZRABOWANE ZŁOTO NA ZREWOLUCYONI- 
ZOWANIE ŚW IATA. „Svenska Dagblat" dowia­
duje się z pewnego źródła, iż rząd sowiecki w y­
słał z Rosyi 40 milionów rubli w złocie, -przezna­
czonych na cele propagandy zagranicznej. Zino- 
Wiew jest oskarżony przez władze moskiewskie 
o bezużyteczną stratę 30 milionów rubli w  zło­
cie, wydanych w  Indyach, gdzie propaganda, któ­
ra mu była powierzoną, nie dała żadnego rezul- 
Utu. W  latach 1918— 1920 bolszewicy wydali 4 
•nlllardy 250 milionów rubli w złocie na cele 
Propagandy. 70 procent tej sumy było zużyte w 
krajach zachodnich Drzez Radka, który obeccnie 
Vpadl w  niejaskę i musiał się podać do dymisyi.

(z) W IEŚ W A R YA TÓ W  W  CZARNYM LESIE. 
Znaną jest powszeennie okoliczność, że mieszkań­
cy okolic górskich wykazują duży pocent matoł­
ków i kretynów, na co wpływają specyalne wa­
runki klimatyczne. W  Czarnym Lesie (Schwarz­
wald) znajduje się wieś, zwana powszechnie „wsią 
Wąryatów", gdyż niema tam ani jednej rodziny, 
W którejby nie było matołka. Przypisują to tej 
°koliczności, że od wieków mieszkańcy tej wsi 
*enią się wyłącznie między sobą, co jak wiadomo, 
Powoduje degeneracyę rasy.

(z) NOW A RASA NA W YSPACH POLINEZYL 
^Pgielski podróżnik Salisbury donosi o nowej ra- 
**e.Taka się wytworzyła na wyspach Polinezyi, 
Przez skrzyżowanie wymierających już tubylców 
* Chińczykami. Np. mieszkańcy wysp Markizy, 
^ leżących do Francyi, liczący jeszcze przed 30 

80 tys. ludzi, obecnie są prawie na wymar- 
gdyż pozostało ich zaledwie 3000. Salisbury 

rzypisuje to wymieranie używaniu odzieży eu- 
°Pejskicj, która wywołuje u nich masowo grużli-

„cr . n r

ę. Francuzi, chcąc zapobiec zupełnemu zanikowi 
idnośei, sprowadzili tam chińskich kulisów i w ten 
uosób powstała nowa rasa, nadzwyczaj odporna 
izeciw chorobom, szybko się rózmnażająca. 
D ZIENNIK  PODRÓŻY AMUNDSENA. Jak do- 

niasóoho do rainist eryum spraw zezwnęćrznych 
,v Chrystyanii, komitet geologiczny w Peters­
burgu otrzymał telegram od jednego ze swych 
członków na Syberyi z za w .a<lom i-a • iem, iż nad 
!’zaką Piasina w północno-wschodniej Syboryi, 
znaleziono dziennik ekspedycyi Amundsena, id- 
jHMPowłiny do dwóch współpracownikom Tes- 
sema i Rwdsonai Prócz tego znaleziono wiele 
zapisków i przedmiotów wyekwipowania, będą­
cych własnością wyprawy Amundsena.

(z) MILIONOWE SKARBY W KSIĄŻKACH. 
Pized kilku tygodniami pewien przemysłowiec 
amerykański nabył rzadkie wydanie Szekspira 
z r. 1623 za 8600 funtów szterl. co na polską wa­
lutę wynosi przeszło 310 milionów marek. Inne 
wydanie Szekspira z r. 1664 osiągnęło kwotę 750 
funtów. Ten sani zapamiętały bibliofil amerykański 
zapłacił sto tysięcy dolarów (800 milionów marek 
polskich) za wydanie Tomasza Faviera z r. 1619. 
Jest to najwyższa cena, jaką kiedykolwiek zapła­
cono za książkę. Jedynym białym krukiem, który 
mógłby osiągnąć jeszcze wyższą cenę, jest słyn­
na pergaminowa biblia Gutenberga, lecz żaden z 
kilku posiadaczy tego skarbu nie chce się z nim 
rozstać. Rzadkie druki z XV w. ozdobione drze­
worytami, czyli tzw. inkunabuły należą dziś wo- 
góle do najcenniejszych płodów sztuki drukar- 
skiej.

POMNIK CHAMPOLIONA W  EGIPCIE. W  Kai­
rze utworzył się pod protektoratem króla Egiptu 
Fuada I komitet, mający na celu wystawienie nad
brzegami Nilu wspaniałego pomnika uczonemu 
francuskiemu Champolionowj. który, jak wiadomo, 
przed stu właśnie laty zdołał odczytać tajemni­
cze pismo hieroglificzne. W  pierwszym dniu o- 
twarcia subskrypcyi na pomnik zebrano w  Kairze 
kilkaset t 'Tsiecv franków.

(z) NOW Y REKORD LOTNICZY. Włoski lotnik 
Brakpa uzyskał światowy rekord szybkości, prze­
bywając 3.36 kilometrów na godzinę. Brakpa po­
bił tern samem dotychczasowy francuski rekord 
o 20 km.

BOGATA INDY ANKA. Z Nowego Jorku dono­
szą do londyńskiego „Timesa": Dziewiętnastole­
tnia indyanka z plemienia Moskogee, w  stanie 
Oklahomy, spędziwszy całe swe dotychczasowe 
życie w nędzy, stała się nagle jedną z najbogat­
szych panien w Ameryce. Całą jej własność sta­
nowił mały skrawek nieurodzajnego gruntu, na­
dany przed wielu laty rodzicom jej przez rząd 
amerykański. Ledwie że mogła w yżyć z tego 
skrawka, gdy nagle, przed kilku tygodniami gro­
no poszukiwaczów nafty dokopało się na nim 
źródła dającego obecnie 5.000 beczek ropy dzien­
nie! Jak obliczają, szczęśliwa właścicielka grun­
tu będzie miała z niego do 84.000 funt. szterlingów 
rocznic*dochodu! Pierwszym czynem wzboga­

conej nagle w tbn sposób młodej indyanki było 
kupienie sobie najkosztowniejszego samochodu, 
jaki tylko znaleźć było można. W  samochodzie 
tym czerwonoskóra bogaczka spędza teraz wię­
kszą część dnia.

(z) TRZY POW ODY SAMOBÓJSTWA. W  Ne­
apolu znaleziono zwłoki samobójcy, który w kie­
szeni miał kartkę tej treści: Trzy rzeczy jedynie 
czynią życie wartościowem: matka, kraj rodzin­
ny, i miłość. Matkę zabrała mi śmierć, gdym 
jeszcze był dzieckiem. Mój kraj rodzinny rozdra­
pali wrogowie. Miłości nie zaznałem, Idę więc w  
cienie zagrobowego bytu. by tam poszukać tych 
trzech rzeczy.

POWRÓT WALCA. Wszystkie owe okscantry- 
ozne shimmy, jaizjse itd., które do tej pory były 
senisacyą sal tanecznych w Eurąpie — mają 
zniknąć na zawsze. Z Ameryki, ojczyzny shim­
my wyszła znów myśl powrotu do starego wal­
ca. Wpłynęła na to zmiana mody u pań. które 
porzuciwszy kuse spódniczki, nadające się do 
owych ekscentrycznych tańców, powracają do 
sukien dłuższych, a w tych nie zbyt wygodnie 
tańczyć shimmy.

(z) SZEŚĆ MILIARDÓW  MAREK PASTW A 
SZCZURÓW. Pisma belgijskie zaalarmowały 
społeczeństwo doniesieniem, że leżące w  podzie­
miach banku brukselskiego sześć miliardów marek 
zostały mocno nadgryzione przez szczury i jeśli 
się pozwoli nadal grasować tym miłym zwierzą­
tkom. to wkrótce z całej tej sumy pozostanie tyl­
ko sterta strzępków. Tu znów widać, o ile walu­
ta metalowa wyżej stoi od papierowej. Na złote 
marki szczury z pewnością nic rzuciłyby się 
wcale...

(z) ULICE Z GUMY I SZKLĄ. W  Londynie bru­
kuje się obecnie ulice — gumą Bruk ten ma po­
siadać wszystkie możliwe zalety, zwłaszcza zaś

Sta. V

tę, że nic powoauje hałasu, a trwa dwa razy dłu­
żej, niż bruk drewniany. Próbowano do podobne­
go celu zużytkować także żelazo, korek i szkło. 
Zwłaszcza we Francyi używa się do budowy 
dróg szkła chropowatego, o wielkiej odporności 
na wstrząśnienia, przytem dość taniego.

(—) GWIAZDA HOOYERA. Senat uniwersytetu 
wiedeńskiego uchwalił świeżo odkrytą we Wie­
dniu planetę 932 nazwać „Hooverią'‘ na pamiątkę 
zorganizowanej przez Hoovera pomocy amery­
kańskiej dla Europy i Anstryi,

(z) 609.006 BEZROBOTNYCH W  CZECHACH. 
Teką liczbę podaje „Prawo I.idu*, a dzienniki 
komun/styczne twierdzi) nawet, że bez pracy jeet 
700 tysięcy robotników czrskich, Z tego  tylko 
70 tysięcy pobiera zapomogi, które w pół roku 
pochłonęły 66 milionów koron. Jak szybko wzro­
sła armia bezrobotnych, wobec przemysłowego 
przesilenia czasów ostatnich, świadczy fdkt, że 
w pownem centrum pnzomysłowem Moraw li­
czba zatrudnionych wynosiła w sity czoki 15 ty ­
sięcy. z końcem sierpnia tylko 5 tysięcy, czyki 
tiYBcią ozęsć ogólnego stanu robotników.

(— ) BANKNOTY PÓŁMILIONOWE WE W IE­
DNIU. Jak donosi „Wiener Allg. Ztg.“ w najbliż­
szym czasie ukażą się we Wiedniu nowe banknoty 
po 500.000 koron.

(— ) KOBIECA STRAŻ POŻARNA istnieje w Ko­
szycach na Słowaczyźnic.

Mnożące się bezrobocia na tle 
ekonomicznem są bardzo wyraź­
ną dla rządu wskazówką, że musi 
on wydać walkę na śmierć i ży­
cie wszelkiemu paskarstwu. 
W  obecnem położeniu —  to są 
główni wrogowie Polski odrodzo­
nej. Dlaczego do walki z nimi 
rząd nie miał odwagi zastosewać 
dotąd sądów doraźnych, kary 
chłosty, a nawet kary śmierci?!
f f f f f f l f f f f f f f f ł f f

Pawilon Główny, miejsce 2560

ZafeV?dy Elektryczne „Vertex”
Warszawa, Marszałkowska 98, 4757

D o  Czytelników  
„Gońca Krakowskiego"!

Najtańsze źródło zakupu tow arów  ma­
nufakturowych i najsumienniejsze wyko­
nanie zamówień jest tylKO w

Warszawskiej Spółce laoniM
Warszawa, Jasna 18/20 . Tel. 243-80
która posiada na składzie wszelkie to­
wary manufakturowe.

Prosimy wyżej wymienioną firmę nie 
zrównywać z innemi ogłaszającemi się 
firmami. 4808
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Wyjaśnienia i porady
w (prawach ogłoszeń zu* 
pełnie bezpłatnie w Admi* 
niatraeyi Kraków, Duna­
jewskiego 7. Telefon 2502.

OGŁOSZENIA Ittlslrana stwarta
od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

C E N Y O M O U I N :  Za 1
Mk 300. — Głosy publiczne

| W O lH I PO SAD Y |
Ąspirmta (tfci) z maturą gimn. 
^  poszukuje aptekarz w Za- 
błociu przy Żywcu. 4978

wiersz milimetrowy: W zwykłych ogłoszeniach Mk 90. — Układ tabelaryczny Mk 120. — Nadesłane Mk 250. — Nekrologi Mk 15 J. -  Komunikaty oo Kronice 
1 Dział ekonomiczny Mk 300. — Ogłoszenia prztd tekstem Mk 400. Drobne ogłuszenia po Mk 50 za słowo, dla poszukujących nracv Mk 30 za słowo — 

Matrymonialne i korespondeneye prywatne po Mk 100 za słowo.— Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej.

/gubiona douuuitma wujsko- 
™ we na nazwisko Antoni 
Kwiatkowski  wystawione 
przez PKU. Kraków unieważ­
niam. 4974

tfrchtrltę umiejącą dobrze 
gotować i posiadającą do­

bre świadectwa poszukuje 
się do Zamku w Krasiczy- 
eznie. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw przesyłać zaraz 
do zarządu Zamku w Krasi- 
czyznie obok Przemyśla. 4938

Artysty malarza malującego 
^  sta'ą szkołę, poszukuje 
zakład art. mai. Lwów Pan­
aka 9 4935

| POSAD SZUKAJĄ |
□  (Iska-nltmieCka słenoty- 
■ pistka, znająca język an­
gielski poszukuje posady od 
1 października. Łaskawe zgło­
szenia z podaniem warun­
ków do Ąaministr. pod .In­
teligentna. 4955

Doszukuję posady w księgar- 
ni jako uczeń, zgłoszenia 

W. S. Administracyą. 4975

| b * K i t P f l ż  ]

torby, cyrkle, bloki, zeszyty, 
rysownice, trójkąty, notesy, 
itp. poleca Adam Zembrzycki, 
Skład papieru, Krabów, Flo- 
ryańaka 9. 4952

Okradzieni tymczasowe za- 
świadczente demobtlizac. 

Tomasz Szewczyk. Rok 1894 
Rozdzielę P. Rzegoctua pow. 
Bochnia. 4983

Pro&totrzymacza i prołazy

£
MX

€
&

1

7 ( i » ' in t  doiramenta wojsko- 
“  we na nazwisko Kuezery
Leona z Nowojowej Góry wy­
stawioną przez 20 p. p. Kra­
ków. Dokumenty unieważ­
niam. 4982

7guSlon| tymczasową kartę 
A* zwolnienia zwojska, Jan 
Mroczek, Braciejowa Dębica, 
unieważnia się. 4931
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W. KUCHARSKI, SP. AKC
Fabryka drutu i wyrobów drucianych
(prz.dtam J GOaE JKI. W. KUCHARSKI I SP. T 0 W . A KC ) 

Kraków-Hodgórze, ul. Komanowicza 5 .
TELEFON Nr 277.

Madala. Wyłączna sprzedaż 
medali dla P. T. wojsko­

wych i zbieraczy. Henryk 
Rechł, Kraków, Floryafiska 2.

Maszynę do kopania ziem­
niaków sprzedam. Zgło­

szenia pod Józefa Pawłowska 
Dembowięc ad Jasło. 4977

H U T R Y H O  W ALN E |
Yapezna się w celu matrymo- 
*  nialnym. młodzieniec lat- 
24 przystojny, wysoki szla­
chetnej duszy i prawego cha­
rakteru, słuchacz agronomyi, 
b. oficer W. P. z panienką 
córką ziemianina, lub takąż 
wdową, posiadająca podobne 
przymioty, o subtelnem nczu- 
cin i bez przesądów. Chętnie 
poświęci się pracy na roli i 
dobroć serca odpowiednio 
odwzajemni. Poważne, niea- 
nomino we zgłoszenia do Admi 
niatr. .Gońca* pod .Intruz.* 

4979

| R O  Z N  fc

n atty  Interes zrobi podczas 
“  Targów wschodnich ten 
kto kupi intratne przedsię­
biorstwo, które może być 
przeprowadzone na wsi lub 
mieście. Zgłoszenia, Lwów, 
Potockiego 48 prawy parter,

Drzybory szkolne, atramenta, I 
■ pióra, piórniki, gumy, o - ' 
łówki, farby, rączki, paski.

O b  f a s y  G  u m  o w e

BE R S O-N
***, |

f t i e z ź ó w R ą n e  2
w  ja k o ś c i  i  o i r z y m e n i t ł  fa s o r .o  |

4  8«i ,
J ^ J r w e l i s z e i i e i i s z e  I
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Cenniki u: rmo. 4951 , H n m p

4904

informuje o wszelkich sprawach politycznych, 
społecznych, gospodarczych, przemyj owych, 
handlowych i t. p. dotyczących

p o h o n z a ?

s ł o w o
P O  M 7 D S K I E  W  T O R U N I U

W  S I E D Z I B I E  W O J E W Ó D Z T W A .

„SŁOWO POMORSKIE",
jako gazeta wychodząca codziennie, je*t napoczytniajsza 

i najwpływowsza na Pomorzu.
Kto chce dać ogłoszenie dla Pomorza, niech za­
żąda numeru okazowego, przyczem każdy na 
ocznie będzie mógł się przekonać, że ogłoszenia 
dis Pomorza zamieszcza się najkorzystniej i naj- 
skuteczn ej tylko

W „SŁOWIE POMORSKIEM" 
W TOhUNiU.

Wszystkie agencje całego kraju przyjmują 
dla nas reklamy po cenach zniżonych

I

U w a d z e  P a ń  i P a n ó w !
Diac---i nrzepłscacis. kupując ma w fabryc-.???

Przy naszym fabrycznym składnieróż- 
nycu to *a ró «sz  zefirów i piócien uo> 
s adamy w.asną pr*cuwrt e biehzny 
wszelkiego rodzaju. Wyró nia się bie­
lizna nasza efektownym wyaońuze- 
n em i szyta j«.st z naitepszych tna- 
ter stów. Modele wiedtńskie. Chcąc 
dać możuość i-ażdemu mieć tanią, 
dobrą i efeiAo^ną bieliznę, postano 
wiliśmy sprzedawać takową, n etylko 
sklepom, lecz i piywntnym osobom 
nie mniej |ak 3 koszulo wysyta ąc 

t.skżi do innych mieiscowości, gdzie 
tylko znajduje się urząd pocztowy, 
po cenach fabrycznych, co stanowi 
różnicę 30 proc. w stosunku do cen 
sprzedażnych innych si;l-“pów.

1. Koszula mesie* dzienne z man­
kietami z dobrego zefiru, kolorowe 
1 b ałe w na i modniejsze desenie i pa 

sęczki z kołnierzykami po Mk. 5.2b0'— za szti.kę. Ta- 
.iei koszule z oryginalnego tranc. zefiru z kotnierzy- 
iffli po Mk 6 000'

2. Koszula nacna męskie, modne dekoltowane i in­
nych tasonow - dobrego madepolanu po Mn. 4 200' — 
i 4.800 — za aztu -ę.

3. Kalesony męsito z żyrandpwskiej dymki, wszyst­
kich rozmiarów po MIc. 3.500'—, gatunek wyższy po 
Mk. 3 800' .

4. soszuls męskie, Kolorowe, cienkie, trykotowe na 
kiżdą norę roau s\st mu „Jaeger" po Mk. 3.UOO'—, 
takit i  kaleony po M : 3. 00* -.

5. Kostuls dams.i* dzienne i nocne, zagraniczne 
koronkami i wstawkami po Mk. 3 500 —
6. Refiiimy Osnuł:», biate, czarne i kolorowe po 

Ib. 1.5i (••— za szt.
7. Ci iat-czkl b ate do noaa z szwajcarskiej weby po 

Mk. 5.50 - — i 6.(.ÓJ'— damskie, biate i kolorowe po 
5.500— za tuzin.

8. Skarpatki męskie wysokiego gatunku, nadzwyczaj 
trwa e, czarne i kolorowe po Mk. 6.0.JU'—, 8.000'— 
i 1210; — za tuzin

9. Fsńczachy uainszl* we wszystkich kolorach po 
Mk. 9 00j '— i 12.W>>•'— za tuzin

10 Priaśclłtadła gotowe 2 metry długości, natural­
nej szerokości w dobrym gatunku po Mk. 4.200'— , 
45 0'— i naiw. o Oo -

U. Obrusy i iate wysokiego gatunku na 6 osób po 
Mk. 4.950.—, koloruwe w deaenie po Mk 6.600- -  
i 8 000 —.

12. hęcznlki bia.ę, wyrób waflowy i gładsi, bardzo
trwale w praoiu po Mk. 850.—, 900'— i 1 200'— za
sztukę.

13. Kołn arzyki pikowe męskie zagraniczne osiatnieb 
fasonów po Mk. 4 0'— za sztukę.

14 Ub.snia dziecinne trykotowe komplet (spodenki
i bluzki) we wszystk ch koloracn po Mk. 2.500 — (Przy 
zam-iw tniu należy pjuać wiek dziecka.

I‘rzy zamówieniach na koszule męskie prosimy o po 
d n e numeru kołnierzyka. Za przesyłkę i upakowanie 
dolicza się Mk. 6„0 —, niezależnie od sumy zamówio­
nej). Znmów enia wysyłamy natychmiast (nawet bez 
z datku). Znmów.ci a prosimy adresować.
Jo tuia u b.eltźmanego «tfars2<>wskiej S ólki Ma- 
nuiaKturowei, W a r  zaw a , u lica Jasna 18—20 

Telefony nr. 2-t3—80 i 171 28.
Przy ezdnycu do Warszawy prosimy o łaskawe od- 

wiebztnie mis.
UW AG A: Kupującym u nas dajemy nasi gwaran­

cję: W #razie nieod owtedniego towaru przyjmujemy 
tai-owy *z powrotem i zwracamy pieniądze w przeciągu 
14 do-.

Za nasz bieliznę otrzymujemy du,ą dość podzię­
kowań, z powoau braku miejsca po jajemy uia cha- 
rnkteryst ki tylko niektóre z nich: 4794

„Do dzmlu bieliźnianego Wurszawskiei S|,ółki Ma- 
nufaktuiowej", Warszawa, Jasna 18—20. Zaprzestane 
ni k-szuie, które otrzymałem 10 om. 22 r. Serdeczn e 

dziękuję, jestem z nich bardzo zadowolony i mam 
zamiar wykonać u Wi anów dalsze zamówienia, nie- 
tyiko ja ale i moi znajomi. o poważaniem
Jzn JlemięUowski — Foznań, gł. ni. Pobiedziska 9.

Hurtownia
iw m u ,

™  W Y S Z O M I R S C Y

warszatMa, ut. Chmielna L. 36.

N a  ż ą d a m *  i lu ł t r o w s n e  k a la łeś - w y iy >  
u rn y  b e zp ła tn a * . 4946

-. • V b'.Y‘ >1̂

\\yifiv. tH i 0dp0Nvii*i!zta1ny rodu U tor: K rzyw y Antoni. D ritkaru ia Ludowa  w Krakow ie-


